
Zarządzenie Władz Kościelnych
Do Przewielebnego Duchowieństwa Polskiego w Wielkiej Brytanii
Wiadomości, jakie ostatnio przyszły z Polski, głęboko wstrząsnęły 

całym społeczeństwem emigracyjnym. Do wielu milionów ofiar, jakie 
zginęły w czasie ostatniej wojny i w latach, które nastąpiły po ustaniu 
działań wojennych, przybywają nowe, a dzień każdy zwiększa pierwot
nie podaną liczbę zabitych lub umierających z ran w wypadkach poz
nańskich.

„Mówią: pokój, pokój a nie masz pokoju-* (Jer. 6.14). Ponad wszyst
kie hasła, apele poKojowe, zamiary i manifesty, trwają słowa Chrystusa, 
Księcia Pokoju: „Z owoców ich poznacie je“ (Mat. 7.20).

Bezbożny komunizm nie wanał się wyprowadzić przeciw głodnym 
i pozostającym w nędzy robotnikom karabinów maszynowych i ezołgow.

Bezpośrednio po otrzymaniu żałobnych wiadomości, w dniu 1 lipca 
bież. roku zostało odprawione w kościele Brompton Oratory w Londynie 
nabożeństwo za dusze pomordowanych i zmarłych z ran w wypadkacn 
poznańskich. We wszystkich innych polskich ośrodkach duszpasterskich 
na terenie Wielkiej Brytanii wyznaczamy na dzień modlitw w tej in
tencji niedzielę, dnia 8 lipca bież. roku.

Wielebnych Księży prosimy o podanie tego zarządzenia do wiado
mości wiernych i wezwanie ich do wspólnych modłów, oraz przystąpie
nia w tym dniu do Sakramentów św. w intencji pomordowanych, oraz 
w intencji odsunięcia przez Miłosierdzie Boże dalszych krwawych wypad
ków w naszej Ojczyźnie i przywrócenie jej wolności i pokoju.

Prosimy o szczególne zalecenie kierowania modlitw do tronu Boga 
Wszechmocnego, u którego są „myśli pokoju a nie udręczenia“ (Jer. 
29. 11) za przyczyną Królowej Polski, Wszechpośredniczki łask w Jej 
polskim Roku Maryjnym.

Londyn — Edynburg, 2. 7. 1956.
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REFERENDUM KRWI
Prasa światowa bez przerwy podaje 

wiadomości o wynikach wyborów w 
różnych krajach na święcie. Nie było 
tylko wiadomości o głosowaniu ludno
ści w Polsce, bo tych wyborów, jakie 
się tam odbywały, nikt za prawdziwy 
wyraz woli ludności uważać nie może.

W dniu 28 czerwca 1956 roku odbyło 
się w Polsce po raz pierwszy od usta
nia działań wojennych wolne, nieskrę
powane głosowanie. Przeprowadziło je, 
w imieniu całego Kraju, miasto Po
znań. Koszty przeprowadzenia tego 
głosowania były bardzo wysokie: kilku
set zabitych i dwukrotnie tylu rannych. 
Ale za tę wysoką, straszliwie wysoką 
cenę uzyskana została możność wyra
żenia nieskrępowanej woli. Nie jest 
to jeszcze wolność ludzi, ale była to 
już wolność głosu. Krótka chwila, drob
ny ułamek czasu, ale taki, który star
czy za dziesięciolecia.

W ciągu ubiegłych jedenastu lat nad 
faktem poddania wolnego narodu pod 
jarzmo okupacji zaczął narastać cień 
zapomnienia. Najeźdźca uczynił wszy
stko, aby przedstawić wytworzony stan 
rzeczy jako stan normalny, "zadawala
jący, ba, nawet kwitnący. Świat, który 
lubi szlachetne deklamacje, ale nie lu
bi szlachetnie postępować, właściwie 
pogodził się z istnieniem w dumnym 
XX stuleciu zjawiska masowej niewoli.

Bądźmy szczerzy. Nawet my, emi
granci polityczni, którzyśmy zostali po
za granicami Kraju po to, aby protes
tować oraz usuwać niewolę naszej oj
czyzny, nawet my straciliśmy ostrość 
widzenia rzeczy na odległość. Stojąc na 
stanowisku walki o niepodległość, za
częliśmy widzieć rzeczywistość w Kra
ju w nieco łagodniejszych, mniej ponu
rych barwach — odbudowa, uprzemy
słowienie, zwiększenie czytelnictwa, 
plany rozbudowy... A to niektórym za
częło przysłaniać sam rdzeń polskiego 
zagadnienia — istniejącą niewolę.

I oto na ten stan, z jednej strony 
oportunizmu opinii międzynarodowej, 
z drugiej, stępienia czujności emigran
tów przyszedł wypadek, który rzucił 
jaskrawe światło na istotę sytuacji 
Kraju. Wszystkie redakcje i radiostacje 
na świecie doniosły, że w czwartek ra
no, 28 czerwca, jedno z miast polskich 
w imieniu całej polskiej ziemi posta
nowiło bez urny wyborczej wypowie
dzieć się, co myśli o swojej doli sama 
ludność, ta ludność, za którą dotąd 
mówili inni, albo najeźdźcy, albo de
klaratywni przyjaciele z ograniczoną 
odpowiedzialnością.

*
Geneza i przebieg wypadków poznań

skich wydają się już dziś zupełnie jas
ne. „Odwilż“ jest wielkim oszustwem. 
Jej istota polega na taktycznych ustęp
stwach wobec inteligencji technicznej 
i kulturalnej, przy utrzymaniu pełne
go ucisku warstw chłopskich, robotni
czych i szerokich rzesz zawodów urzęd
niczych. Miliony ludzi utrzymywanych 
jest nadal w skrajnej, beznadziejnej 
nędzy. Robotnicy Poznania, doprowa
dzeni do rozpaczy nędzą, a słysząc fra
zesy o złagodzeniu kursu, postanowili 
upomnieć się o swoje pokrzywdzenie 
sposobem, jaki obowiązuje na całym 
świecie — strajkiem i pochodem pro
testacyjnym przez miasto. W tym wy
padku miasto pełne cudzoziemców, któ
ry przyjechali na międzynarodowe tar
gi do Poznania.

Twierdzenia komunistów o „przygo
towanym powstaniu“, o „akcji podzie
mia“, o „manewrach obcych wywia
dów“ są obłudnym, kłamliwym non
sensem prowadzącym znowu do ponu
rych lat stalinowskiego terroru. Wy
padki w Poznaniu miałyby zupełnie in
ny przebieg, gdyby reżym istotnie się 
ostatnio chociaż trochę zmienił. Byłby 
ten pochód robotników spokojnie prze
szedł przez miasto, wygadał na wiecu 
swoje krzywdy i rozszedł się powoli do 
domów.

Ale przecież komunizm ma swoje za
łożenia i swoje tradycje! Walkę i ma
sakrę rozpętał nie kto inny, tylko wła
dze komunistycne. Z ich strony działa
ły dwa czynniki. Pierwszym czynnikiem 
była miejscowa, poznańska policja ko
munistyczna. Jej członkowie, przyucza

ni przez jedenaście lat do bicia i mor
dowania milczących, nie mogli opano
wać swoich nałogów wobec ludzi któ
rzy zaczęli mówić. Drugi czynnik wy
wiódł się z komunistycznej obłudy. Po
lega ona na tym, że komuniści mówią
0 liberalizacji, ale wcale jej nie chcą. 
To kłamstwo musiało wyjść na wierzch
1 przy pierwszej próbie domagania się 
przez ludność liberalizmu w praktyce, 
unurzało się we krwi.

*
Protestacyjny pochód robotników fa- 

brysi teoretycznie leży najzupełniej na 
linii praw deklarowanych przez „od
wilż“, jeśli miałaby ona być czymś in
nym, aniżeli tylko pustym słowem. Lecz 
komuniści wysłali naprzeciw robotnikom 
karabiny maszynowe i czołgi .Padły sal
wy, zginęli ludzie, wypełniły się szpi
tale i więzienia. Obecnie świat cały 
wpatruje się w największym napięciu, 
co reżym, co Moskwa zrobi z tym sto
sem trupów i z setkami ludzi zapędzo
nych do więzienia. W tej chwili wszy
scy ludzie, zarówno w wolnym świecie, 
jak i członkowie partii komunistycz
nych — z sowiecką włącznie — wiedzą, 
że to w obliczu tych zwłok w Poznaniu 
i tych więźniów z umęczonego miasta 
rozstrzygać się będzie los samego ko
munizmu.

Istnieją dla niego tylko dwie drogi 
wyjścia: droga terroru zawracająca do 
okresu stalinowskiego i droga pokrycia 
frazesu prawdą istotnego wyrzeczenia 
się zbrodni. Ta zaś droga — raz rozpo
częta — skończyć się może tylko przy
znaniem człowiekowi pełnej wolności. 
Nie ma dla komunizmu teraz drogi 
pośredniej. Należy zdać sobie dobrze 
sprawę z tego, że wypadki w Poznaniu 
oyły nie tylko wolnym referendum 
uciemiężonej Polski, ale sprawiły i 
rzecz drugą: postawiły cały komunizm 
przed nieuniknionym i natychmiasto
wym egzaminem: czym jest w tej chwi
li? Czy wszystko, co w ostatnim roku 
mówił, jest tylko jeszcze jedną formą 
oszustwa?

Tak się wypadki złożyły, że danie od
powiedzi jest nieuniknione i to odpo
wiedzi niewykrętnej, oraz natychmia
stowej. Do tego, w blasku mocnych re
flektorów powszechnej uwagi. Przyszły 
doniesienia, że w czasie aresztowań i 
zaraz po nich wielu ludzi w Poznaniu 
zostało z miejsca zabitych bez sądu. To 
ci, których komuniści uważali za przy
wódców strajku i pochodu. Chodziło o 
to, aby nie mieć z nimi kłopotu, a w 
stosunku do pozostałych aresztowanych 
móc zastosować „demokratyczną“ for
mę procedury wymiaru sprawiedliwości 
i raz jeszcze oszukać świat.

Uważajcie! W świetle reflektorów, 
które tym razem zapaliła historia, 
wszystko widać.

*
Emigracja przeżywa ten okres tra

gicznych wydarzeń w Kraju w najgłęb
szej powadze i smutku. Gdy zdobędzie 
się trochę perspektywy do wypadków 
poznańskich, omówione muszą być 
bardzo dokładnie obowiązki i konse
kwencje, jakie z tych wydarzeń dla 
nas, emigrantów, wynikają. Dziś emi
gracja wyraża głęboki żal po tych ofia
rach nieludzkiego systemu i skupia się 
w głębokiej modlitwie za tych, co życie 
swoje położyli za współbraci i za wol
ność świata.

Emigracja polska zdaje sobie w peł
ni sprawę z tego, że oskarżenie morder
ców o przygotowanie z zewnątrz wy
padków jest kłamstwem. W interesie 
Polski leży przecież powściąganie wszel
kich zaburzeń a nie ich podniecanie. 
Wypadki międzynarodowe toczą się 
niepowstrzymaną logiką i siłą i zbęd
ne są ofiary narodu, który już tyle 
krwi przelał w walce z przemocą.

Skoro wszakże zdarzenie takie miało 
miejsce pod wpływem rozpaczy i nę
dzy, oprócz żalu, pamięci i modlitwy, 
powinno pociągnąć ono za sobą i sku
tki w naszym emigracyjnym życiu 
zbiorowym. Kraj, kosztem najwyższych 
ofiar, przeprowadził wobec świata refe
rendum krwi i znalazł nas rozbitych, 
skłóconych i niedostatecznie czynnych.

J. K.
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R Y S U N K I  I LITERY
Z powołania był rzeźbiarzem i ma

larzem. Daleka była droga z Polski do 
Florencji, aby zrealizować zamiar stu
diów. Lecz dla niezmożonego pielgrzy
ma, „podróżnego pana“, jak pisze do 
niego Teofil Lenartowicz, czas był za
dumą poetycką, przestrzeń zamknęła 
się w czterech ścianach „muzeum ima- 
ginacyjnego“. Te same były ścieżki 
spacerów młodego Cypriana Norwida, 
pośród fasad i kopuł Odrodzenia w 
Krakowie, czy mieście Medyceuszów. 
Spacery o niezamkniętych horyzontach 
podejmowane z zapałem erudyty i w 
radości turysty.

Powroty — „do sztuki powraca się 
jak do matki“ — mówił.

W roku 1843 przyjeżdża do Włoch. 
Wyjeżdża z kraju, w którym prawie 
nie istnieje sztuka narodowa. Przy
gnębiająca martwota i brak zaintere
sowania gaszą zapały i bunty arty
styczne. Jedynie Piotr Michałowski i 
Rodakowski w swych barwach niosą 
powiew europejski.

Rzym w tych latach jest ośrodkiem, 
słońcem na niebie sztuki, chociaż już 
wiele lat minęło od śmierci ostatnich 
największych artystów włoskich, Tie- 
pola czy Piranesiego.

Rzym międzynarodowy promienieje 
niezagasłym od studiów Winkelmana 
kultem i miłością do antyku. Chwali 
się antyczność jako doskonałość, któ
rej nie można przewyższyć. Piękność 
najbardziej zbliżoną do natury, która 
przywołuje ideały Rousseau.

Jeszcze żyją cienie Nazareńczyków, 
niemieckich malarzy, którzy w Rzy
mie ukształtowali swój kierunek reli
gijno narodowy malarstwa.
^Tworzy w Rzymie Canova, elegancki 
dworski w swych formach rzeźbi« r- 

;kich i drugi Thorwaldsen, oschły i 
.kademicki.
Ten powszechny kult do antyku za

wiódł Norwida, jak i wielu innych naj
miększych Europejczyków, do Włoch — 
hociaż rzeczywiste hasła rewolucyjne 
v sztuce rodzą się we Francji.
Już w 1819 roku, Gericault wystawia- 

ąc w Paryżu obraz „Tratwę Meduzy“ 
[aje początek romantyzmowi w sztuce. 
Jimo że nie zamierzone, ślady tych 
irzemian znajdziemy w sztychach Pi- 
anesiego.

Norwid we Włoszech znajduje an- 
yczność, ale też łże zachwyty, fał- 
zywe pojmowanie klasyczności, nie- 
jodzielne panowanie akademizmu, 
ztuki oficjalnej i strupieszałych mala- 
zy profesorów.
Dla początkującego artysty nie ła

wo było znaleźć właściwą drogę. Lecz 
Norwid ją odnalazł i już do śmierci 
>ędzie miłował jasność sztuki antycz- 
lej, wywodząc z jej ducha treści i po
glądy.

Napisze: „Trzeba gmachu pięknego, 
iżeby mógł być piękną ruiną“. Oto

formuła, która odezwie się w ustach 
dzisiejszych architektów. A wywodzi 
się ona ze studiów antyku, odkrycia i 
zachwytu nad ruinami imperium 
rzymskiego.

I w muzyce Chopina znajdzie ideał 
greckiej formy:

„A w tym coś grał, taka była
prostota

Doskonałości Peryklejskiej,
Jakby starożytna która cnota 
W dom modrzewiowy wiejski 
Wchodząc, rzekła do siebie...“

We Włoszech narodził się Norwid 
malarz, rzeźbiarz, rysownik. Powołanie 
wodziło linią, barwą i formą. Zbierał 
doświadczenie w materii — marmurze, 
kamieniu, brązie.

Lepił w mokrej bryle gliny — była 
to ziemia.

Oczy nawykłe do słońca szukały blas- 
ków i świateł w delikatnościach akwa
reli, gdzie przestrzeń malarską kształ
tuje nie tylico nasycenie tonów, kon
trast Kolorów, lecz i przejrzystość kła
dzionej farby.

Malarz jest też rzemieślnikiem.
To doświadczenie i zespolenie z ma

terią, trud rąk w miłości formowania 
czy to kamienia czy marmuru, zawa
żył na kształcie słów, poglądów, teo
rii poetyckich i estetycznych.

Trudny jest rozdział tych dwóch po
staw twórczych, malarza i poety, gdy 
obie wywodzą się z zachwytu serca i 
oka.

W liście do Bohdana Zaleskiego 
napisze: „W doskonałej liryce powin
no być jak w odlewie gipsowym: za
chowane powinny być i nie zgładzone 
nożem te kresy, gdzie forma mija się 
i pozostawia szpary. Barbarzyniec tyl
ko zdejmą to nożem z gipsu i psowa 
całość. Ale zaprzysięgam Wam, że to 
co Polacy zwą liryką, jest siekanką i 
mazurkiem“.

I nie „zdejmował nożem“ szorstkości 
ciętego kamienia rytmom swych wier
szy i „nie zgładzał nożem kres“ for
mie — słowu, formie — literze swej 
poezji. W tej wypowiedzi o liryce jest 
nie tylko przeczucie nowego wyrazu 
poetyckiego, tak zwanego „vers libre“ 
— wiersza wolnego, który w wiele lat 
później tak określą symboliści fran
cuscy, ale także nie zamierzona teoria 
impresjonistów, nowej sztuki, gdzie 
szkic, improwizacja, swoboda kon
strukcji — ostatecznie zmiotły gład
kość akademicką i klasycystyczną.

Przeczuł zwycięstwo impresjonizmu, 
który za jego życia zakwitający i uzna
wany za barbarzyński, wkrótce zachwy
ci świat barwą i otworzy wrota stęch- 
łych pracowni ku słońcu, naturze, ku 
absolutnej wolności twórczej formy.

Przeczuje Norwid szorstką fakturę i 
uderzenie pędzla Van Gogha — jak 
cięcie noża. Przeoraną jak ziemia po
wierzchnię rzeźby nowych kształtów.

Akwaforta C. K. Norwida pochodząca ze zbiorów pp. J. 
Winczakiewicza i L. Lillego z Paryża

Akwaforta Cypriana Norwida — ze zbiorów pp. J. Win
czakiewicza i L. Lillego z Paryża

Trwożliwą „Myśl“ Rodin a, druzgocącą 
kamień.

Bowiem tylko „barbarzyniec zdejmą 
to nożem z gipsu i psowa całość“.

O swoich rysunkach mówi: „Łamesię 
narzucają. Odpycha się je piórkiem lub 
ołówkiem i zostaje ślad, notatka-szkic.“ 
Zostawił najwięcej rysunKow, szkiców, 
aKwarel i aKwafort. Rozwoj jego for
my i nasycenie treści trwało poprzez 
całe życie. Zycie, które było wędrówką 
między Włochami, Francją, Niemca
mi — a zawierało nawet wyprawę do 
Ameryki. W tym okresie czterdziesto
letniego pobytu Norwida na Zacho
dzie — wiele zmian, kierunków, bun
tów kształtowało nowoczesną sztukę 
europejską. Od oficjalnego malar
stwa reprezentacyjnego, bezwartościo
wego, malarstwa dworów królewskich, 
arystokracji, burżuazji i mieszczań
stwa, aż do zabłyśnięcia i upadku ma
larstwa romantycznego, poprzez rea
lizm Courbeta, zjadliwą satyrę Dau- 
miera, dewocyjną religijność i chło
pomanię Milleta.

A u schyłku życia Norwida wystawa 
pierwszych impresjonistów ostatecznie 
zapoczątkuje sztukę współczesną.

Gdy zaś Norwid umiera, Cezanne, 
twórca nowej „religii* widzenia malar
skiego, ma lat 44 i jest zupełnie nie
znany. Trudno było w tym wrzącym 
kotle przemian artystycznych znaleźć 
własną postawę i formę malarską. To
też w całej twórczości Norwida odnaj
dziemy wpływy różnorakie, by jednaK 
w ostatnich pracach stwierdzić jego 
własny, indywidualny styl. W swych 
pracach najlepszych dał oryginalny i 
nieprzeciętny wyraz.

Szkoły nie stworzył, ani nie wpły
nął twórczo na innych malarzy. Pozo
stał jedyny w swej wypowiedzi.

Jego szkice, rysunki, impresje — z 
ducha i konstrukcji, z tematyki, są ze 
szkoły romantycznej, formę mają zdo
bytą na studium antyku, Michała A- 
nioła, a nawet Dtirera.

Są symboliczne, liryczne, niedopo
wiedziane, a nade wszystko „poetycz
ne“.

Są rysunki jak psalmy: „Zdjęcie z 
krzyża“ czy „Chrystus w domu Łaza
rza“.

Rysunki-fraszki; w „Dolce far nien- 
te“ siebie rysuje.

Rysunki jak sonety: „Ma ąueste cose
del amore sono vanita e pazzie“.
Są rysunki — hymny i rysunki — 

dramaty. Rysunki - satyry: „Kapi
talista“ i „Norwid karykaturzysta“.

Rysunki — jak eseje, wielbiące staro
żytność, Szekspira i Calderona.

Czarno-białe póematy, gdzie proste 
załamanie linii ma rytm poetyczny lub 
rys ludzkiej rozpaczy.

Gdy zaś pisze, wydaje się, że trzyma 
w ręku dłuto, pędzel lub piórko z 
chińskim tuszem. W „Rzeźbiarzu“ 
słyszymy głuchy stuk młotka. Pojęcio
wy, intelektualny rytm wierszy prze
sycony plastycznym widzeniem — oto 
co dało poezję Norwida.

Są w niej wiersze-rysunki. Są poe
maty jak obrazy. Wreszcie, jakby treść 
pisarska nie wystarczyła, włącza gra
ficzny kształt litery i słowa.

„Grafika poetycka“.
Marzył o połączeniu wszystkich sztuk 

dla piękna całości.
Urozmaica jednolitość druku słowa- 

m* pisanymi kursywą lub drukiem 
rozstrzelonym.

Klucze muzyczne? Miłość formy pla
stycznej ?

Nikt ze współczesnych mu nie sto
sował tego „zdobnictwa liter“.

Te cechy graficzne nie są ornamen
tem, lecz wywodzą się z postawy ry
sownika; z półtonów i ćwierćcieni, z 
blasków kreski i plamy czarnej lub 
jasnej jak akwarela.

I jak w kompozycji rysunku, zwią
zane treścią, grają oddźwiękiem i ak
centem. Tych „odrębnych liter“ używa 
wszędzie w druku, w listach czy bru
lionach.

Są jak nuty, gdy czytamy, wiemy, 
że mają brzmieć mocniej, wyraźniej, 
krystaliczniej.

Wybiegają z toku zdań jak forma 
wyłania się z przestrzeni.

Wyprzedził swoją epokę w poezji. 
Formułował poglądy estetyczne na 
długo przed tymi, którzy posiadając 
sławę i poklask międzynarodowy, o- 
głaszali je powszechnie. W teoriach 
tych wyprzedził Ruskina czy Witkiewi
cza.

Tezy społeczne są głębokim nurtem 
podziemnym i podstawą jego estetyki 
i twórczości. Dla Norwida praca to 
wynik grzechu, odkupić ją może tylko 
miłość, której kształtem jest piękno a 
piękno to „profil Boży“.

„...piękno na to jest, by zachwycało 
do pracy — praca, by się zmar
twychwstało“

— pisze.
Lecz „zmartwychwstanie jest boles

nym trudem“ i „wprzód trzeba wojnę 
piawdy wygrać w sobie“.

Ta wypowiedź arcychrześcijańska jest 
oskarżeniem „marksistowskiego mitu 
pracy“.

Dla nas jest wielką nadzieją.
Jedyny z Polaków swej epoki, znają- 

jący najlepiej sztukę europejską, z go
ryczą zdawał sobie sprawę z niemo
cy sztuki narodowej.

Te opinie często znajdujemy w jego 
pismach. Pragnie sztuki narodowej, 
aby w dziełach — jak mówi — „swoj
ski duch choćby raz się wytłumaczył“.

Gdzieindziej notuje:
„Pisać o sztuce dla narodu, który 

ani muzeów, ani pomników właściwie 
mówiąc nie ma — pisać dla publiczno
ści, która zaledwie biernie albo wypad
kowo jest obznajmiona z tym przed
miotem, jest to nie pisać o sztuce, ale 
objawiać ją ...“ A objawiać ją można 
tylko przez piękno w formach twór
czych, poprzez poezję.

„...nie tarcz, nie miecz bronią języ
ka — lecz arcydzieła!“

I tych arcydzieł myśli i poezji zo
stawił niemało, kształtując z nich broń 
niewolnego narodu.

Ujmuje swoje hasła reformy sztuki 
w rytm wiersza, prozę poetycką. 
Kształtem poezji wypowiada program 
najbardziej trzeźwy intelektualnie i 
najbardziej skuteczny w realizowaniu.

W „Prometydionie“ ogłasza syntezę 
swej teorii „sztuka — praca — naród“,

(Dokończenie na str, 2)
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„I tak ja widzę przyszłą w Polsce
sztukę.

Jako chorągiew na prac ludzkiej
wieży,

Nie jak zabawkę, ani jak naukę, 
Lecz jak najwyższe z rzemiosł

apostoła,
I jak najniższą modlitwę Anioła.“ 

Oto narodowa sztuka „norwidowska“, 
lecz a^eby ją osiągnąć, trzeba miłować

¡MARIAN BOGDAŃSKI

PAMIĘTNIKI HORTHYEGO
Właściwie miałem ochotę dać temu doKoła świata, która trwała dwa lata i Rewolucja ogarnęła i Węgry. Toro- starożytności naszej niepisanej konsty- 

omówieniu inny, nieco frywolniejszy urozmaicona była wielu przyjęciami i wał jej urogę hr. Michał Karoiyi, nie- tucji, jak Brytyjczycy są dumni ze
tytuł, mianpwicie: „Pamiętniki c. i k. bankietami podczas posrojow na ią- dawno zmarły w Anglii. Obok głęoo- swojej. Konstytucja ta wzięła począ-
admirała“. Dałem jednak pokój ze cizie. Wśród wielu mianowan i stano- Kich zagonów sił nieprzyjacielskich, tek ze Złotej Bulli z 1222 roku. W żad-

ojczyznę bezgranicznie, aby „artyzm1 względu na tradycyjną przyjaźń poi- wisk wymienić trzeba jego pobyt w pouniosia głowę dobrze zorganizow^- nym kraju kontynentu europejskiego
złożył się w całość narodowej sztuki“. sko-węgierską i szacunek, na który za- Konstantynopolu na stanowisku ko- na mafia bolszewicka pod wodzą Zy- myśl konstytucyjna i parlamentarna

irzeba Dracv dla wydarcia P i ę k n a ! /sługuje autor pamiętników. Z drugiej mendatanta okręgu amoasaaorskiego. aa Beli Kuna, który wkrótce zagarnął nie odgrywała tak wybitnej roli, jak 
v y J * [strony jednak przyznać muszę, że jego Był w 1909 świadkiem rewolucji młodo- wiaazę i rozpoczął rządy terroru. z na Węgrzech i w Polsce i zgoła z praw-

lizapatrzenie się w przeszłość ’austro - tureckiej, która zmusiła sułtana Ab- czadem jednak żarowe elementy zorga- aą mija się twierdzenie o „feudalności“
węgierską pod berłem Habsburgów aul Hamida do ustąpienia.'Autor opi- nizowały opor; powstały spontanicznie Węgier. Rola arystokracji, która była

i ¿t^smiał^^ćhociaż' ko- działa czasem irytująco. Niezrozumiałe suje barwnie i żywo powaby życia to- dwa rządy — hr. Juliusza Karolyiego, reprezentowana w Izbie Wyższej, ‘ipso 
nusi" i uułk krzyżów“ ’za sobą też jest dla mnie uwielbienie, jakim warzyskiego nad Bosforem i rożne, czę- a później Stefana Friedricha. Ten dru- jurę- przez 38 członków wybranych spo-

” otacza postać cesarza Franciszka Jo- sto zabawne incydenty z przebiegu re- gi rząd — po ucieczce Beli Kuny do śród najwyższych rodzin, była stosun-
zefa którego był przez pięć lat (do wolucji, jak np. przeprawa pod gradem Wiednia — obwoiał arcyksięcia Jozefa kowo mniej ważna niż w Anglii... Nie
wybuchu pierwszej wojny światowej) kul karabinowych z lądu na okręt le- głową państwa. Horthy mianowany jest też prawdą, że większa część ziem
adiutantem. Dla usprawiedliwienia karza ambasadorskiego, który aby się oył przez hr. J. Karolyiego ministrem znajdowała się w rękach drobnej sto-
riorthyego można wszakże stwierdzić, zasłonić przed kulami — otworzył sze- wojny i naczelnym wodzem. Arcyksią- sunkowo warstwy wielkich ziemian,
ze dla ludzi starych (Horthy ma już roko nad sobą... parasol i tak uciekał że Jozef potwierdził jego nominację siedemdziesiąt pięć procent ziemi u-
olisko 90 lat) wizja młodości skąpana łoazią ku niemałej uciesze widzów. na to stanowisko. Wobec obsadzenia prawnej, zgodnie ze statystyką za rok
lest urzeważnie w promieniach różo- Po dwu i półrocznym pobycie w znacznej części kraju, w tym stolicy — 1935, znajdowało się w rękach mało 
Łych a noża tym świat sprzed 1914 Stambule Horthy powołany został na Budapesztu, przez wojska rumuńskie, rolnych i średnich rolników ‘ (str. 130-

W liście do Bohdana Zaleskiego czy- .. ku dla e0rnej sfery społecznej — stanowisko adiutanta cesarza Frań------pod pretekstem zwalczania bolsze- 131). Rozdrabnianie latyfundiow odby-
tumy tragiczne słowa, usupełniające y„wierai w sobie bez porównania więk- Ciszka Józefa, które zajmował w latach wizmu — operacje wojskowe Horthye- wało się bądź to drogą naturalną,
„rrometyaiona“ i teorię Piękna i Praw- gze  ̂ cenniejsze wartości niż okres hi- od 1909 do 1914. Jak już wspomnieliś- go były natury dość delikatnej. Istnia- bądź też w wyniku szeregu

sztuce, owego mistycznego „profilu 
Bożego1. Wielkiej pracy i ubłogosła- 
wionej przez miłość, która „strachu nie 
zna i
nac musi“ i „pułk krzyżów“ za sobą 
poniesie.

„Sztuka grecka dlatego jest tak 
wierna, ze artyści Ojczyznę swą kocha
li do szału.“

„Miłość t a 1 promienieje „w każdej 
marmuru kruszynie“. W ruinach jes^ 
wielkość i doskonałość, żyje w nich 
ducn i płonie miłość twórcza.

ustaw o
e t^ rv ^n ^UC7nnCnr7rtKowanv" nierwśża my, autor idealizuje postać starego ce- ia poza tym aliancka misja wojskowa, reformie rolnej (z lat 1920, 1936, 1940 

_  _  S f  L a t n i  4 Okres nłynności w sarza, który zresztą miał tę zaletę, że z którą trzeba było prowadzić uciążli- i 1941). Do 1941 roku powstało ponad
szy^Bohdanie" to °we wszvstMm"mnie nohtvcznvch społecznych i W  sumienny i pracował jak wół, wsta- we rokowania. Ostatecznie dopiero 16 400 tysięcy nowych gospodarstw drób-
p i j e  od Z t o ^ O J c z y ^ r S  m Z S  P ok aźn ie  już o gou.inla w poi do n sw a d a  1919 roku Horthy na czele nych oraz aetki majątków wz.rowych 1
kobiety (co rzecz musze nie bvła w < nUwwilełów niekiedy w czwartej, udzielając codziennie dziesią- w ojsk  węgierskich wkroczył do Buda- średnich gospodarstw,
stanie^ po jąć ¿ “ ^ 1  "mlozc, na K S T S '  w^wafanm tek audlencyj, przepijając a ,  przez Pesztu. Przypieczętowało to wygaszenie wielkie sukcesy miała też do ząnoto-
dobnej tormy świecznika brązowego, Lwodów i warstw społecznych dotąd góry papierów urzędowych itd. Jego rewolucji komunistycznej na Węgrzech, wama akcja ™klczania anaUabetyz-
przy którym pisze Wszędzie fen roz- nar° w L n v rh  Pamietaimy też ze uzien pracy konczyi się o 11 w nocy. tymczasem pod naciskiem aliantów mu, ktoiy zmniejszył się z 15,2 /a w
g i l ,  rozpaczf r5paWcz, C r ą  Ta juz r ó w T f K c a , n i u l  Pracowitość, jak na starca 80-letniego zarowno arcyksiąże Jozel zmuszony 1M0 roku do w 1930 roku i spad,
we wszystkim tu spostrzegam juko  iodfn/oanuiacym  w państwie austro- istotnie rekordowa! Według Horthye- byi do ustąpienia ze stanowiska regen- wreszcie w 1941 i oku do 4 /„.Liczba
szramę Drzez całoorolił Drzenwieczne rodem pa ują y tiaktatu w g°> cesarz mógł znieść doświadczenia, la jak i totefan Friedrich ze stanowis- studentów uniwersyteckich zwiększyła
^  P?ękna Ba -  gdyby K  S  węgierskum Na skińek t r a r t a t u w  * ^  ^  nie ził tylko dzię_ ^  Jpremiera (rząd hr. j. Koroiyiego się prawie dwukrotnie. Również śred-
LmPTbawic!eaia ^  1 Wieize r o z ^ z a ł  się juz wcześniej), w per- nie szkolnictwo rozwijało się pomyśł-
żaki z icn socialnymi harmoniami no- Puł tn bar- Horthy tak kreśli wizerunek uwielbio- tiaktacjacn z przeastawicielami koali- nie.
licjanty wszecndobra i wszechpiekna ^ ad poło^ ę sw®^. . ■ k‘ :g histo_ nego monarchy: „owoje zadanie wład- Cji Horthy odgrywał poważną rolę, W zakresie polityki zagranicznej Wę-
fatalnie naoracowane bruaem i osuai- dz0 smut^y wy, J , y tpi cy-traktował on jako nadane mu przez jak również w przesunięciach na tere- gry, jako kraj mały i słaby, miały nie- 
stwem społeczeństwa“ rycznej jednego z pr ją y noga i wykonywał w poczuciu objwiąz- nie wewnętrzno - politycznym. Jako wielką stosunkowo swobodę działania

__ : _ . * .. części Europy narodu. . .. ku, któremu podporządkowywał własne dysponent siły wojskowej dzierży* on samodzielnego. Jak stwierdza Horthy,
Ktoz to są „żaki z ich socjalni mi jeżeli więc nie podzielamy iuealiza- swe pragnienia. Dokładny do przesa- bowiem w tych trudnycn i płynnych celem tej polityki było utrzymanie po- 

narmomamr Będą to ci wszyscy cji przeszłosci u Horthyego, możemy dy> nawet w najdrobniejszych szczegó- czasach pełnię władzy i z tego widocznie koju. I chociaż niejednokrotnie Węgry 
wczorajsi i dzisiejsi „naprawiacze • i jednak zrozumieć przyczyny takiej po- łach _  zwykł był CZyscić czerwoną po- zdawał sobie sprawę. Wydaje się, że w mogły były wykorzystać trudności

stawy. wierzchnię swego biurka małą szczo- tyCh krytycznych momentach Horthy swych sąsiadów, do których miały u-
Horthy jest do pewnego stopnia sym- teczką każdego wieczora po skończeniu ujawnił rozum polityczny i zdolności zasadniony żal, nigdy tego nie uczyni-

bolem narodu węgierskiego w okresie pracy — prosty i niewymuszony w ży- organizacyjne, które zapewniły mu ro- ły. Polityka włoska wyznaczała Wę-
międzywojennym. Przez cały ten czas ciu prywatnym, nie traktował scisłej [a męża opatrznościowego Węgier. giom rolę antyjugosłowiańską i anty-
był głową państwa, cieszył się zaufa- hiszpańskiej etykiety dworskiej jako Nic zatem dziwnego, że po zwołaniu nancuską, a równocześnie zadanie
niem i poważaniem czynników poli- celu samego w sobie, lecz jako koniecz- konstytuanty narodowej Horthy zo- czynnika oporu wobec penetracji nie-
tycznych i społecznymi swego kraju, ną zewnętrzną formą dla tradycji, gtaj wybrany regentem prawie z wszy- mieckiej w kieiunku południowo

Wiog wszelkich organizacji prac, , polityka i Kierownictwo nie bu- której podtrzymanie wśród rozbiez- stidmi prerogatywami przysługujący- wschodnim. Między Niemcami i t>owie- 
ogiamczema skionnooci rzemieślników dzlly żadnych zastrzeżeń. Było rzeczą nych elementów etnicznych monarchii nd dotychczas krolowi. Wyjątki stano-
a przede wszystkim „oficjalnej organi- zrozumiałą, ze Węgry łączyły się z si- habsburskiej było bardziej doniosłe wlio prawo nadawania tytułów szla-
zacji sztuki musiał iNOiwid znać ksiąz- ±ami rewizjonistycznynn w Europie w niż w innych krajacn. Podstawowymi cpeckjcn j prawo patronatu w Ko-

i0 , Z czym Nor- nadziei odzyskania części utraconych cechami jego charakteru były dobrot- scjeie katolickim. Hortny w pannęt-
wid, dzisiaj my niestety znajdujemy ziem uspiracje oyły trzymane w liwość i uprzejmość, a w swej mądro- nikach swych zaznacza, że objęcie sta-
zi eahzowane w Polsce i w całym ustro- gzacnu głownie plzez m ł̂ą ententę, sci, którą długie doświadczenie wysub- nowisKa regenta w ówczesnych OkOlicz.
ju komunistycznym. Której najważniejszym inspiratorem telniło, zmierzał przede wszystkim do ^0ŚciaCh nie było bynajmniej rzeczą Juz wygiywac Rzymu pizeciwko

Wreszcie całą swą przeogromną eru- był j^award Benesz, uogika rozwoju po- sprawiedliwości i prawości, będącej dla atrakcyjną. Któż pragnąłby bowiem Beninowi,
dycję, przeżyte twórczo znawstwo iuyCznego w okresie powojennym Ska- nieS° „fundamentem państwa1 (stro- prezydowad nad rozbiorem tysiąclet- 10 zt>hzeiile do Niemiec w polityce

„apostołowie1 społeczni. Norwid w 
swojej ironicznej wypowiedzi zaatako
wał książkę j_,uis‘a Blanca, członka 
Rządu Tymczasowego, popizednika so
cjalizmu państwowego, wydaną w ra
ku 1848 pt. „L'organisation du tra
vail“.

tami Węgry — idąc zresztą za linią 
dość ogólnie przyjętą — raczej zbliżały 
się do Niemiec, którym pozwolono się 
uzbrajać i zająć zuennntaryzowaną 
iNadrenię. Węgry w ostatnicn latach 
przed drugą wojną światową nie mo-

sztuki, doświadczenie własnego war
sztatu malarskiego — wszystko to, 
przetworzone poetycko, „objawia“ w 
wierszach.

Obrazy wielkich mistrzów — prze
obrażone miłością — ponownie zagra
ją w słowie i rytmie, barwą i światło
cieniem.

Czytamy w „Quidam“:

zywała po prostu Vvęgry na wspoidzia- na 59).

.Cienie dwa wielkie, ucznia i

. niego państwa? Jednak kraj potrzebo- węgierskiej, realizowane było głownie
łanie z Niemcami hitlerowskimi, choć Oto jak patrzał na Franciszka Jo- wał przewodnika, którego patriotyzm 3of  ̂ oźn ieisz^ bietf Wyp°adKów

^  " to, co ma do powiedzenia o intere- ^ a S a t T ^ a n o n ,  przeciwko które- gdy Hitler zagarnął Austrię, Czechy i
Pamiętniki Horthyego spełniają bar- f ^ b S u “ w y S M T S w  ’  S ?  w o ^ a t o w ^

dzo pożyteczne zadanie wobec sred- mordowaneg0 w 1914 roku w Seraje- delegat weeierski hr Apponyi przy- postawił mniejsze państwa w roli bier-
nich i małych państw położonych mię- wie> sprowadza się prawie wyłącznie ao dzi!fił 64 0q0 mil kwadratowych z lud- nych widzów drżących tylko, by na
dzy Niemcami i Rosją. Mówią im one, spraw osobistych i dworskich. Być mo- nościa przeszło 5 i jedna czwarta miłio- scępne jego uderzenie nie było prze-
że aby oprzeć się tym dwu tak niebez ze ze jeg0 koncepcja zerwania z dua- nowa Rumunii 40 000 mil kw z lud- ciw nim skierowane. Nie można jed-

listycznym ustrojem monarchii hab- noś(Ją 3 { pół milionową Czechosłowa- nak powieazieć, by sam Horthy, jakpiecznym sąsiadom i zachować mię-

z podłogi czołgać zdały się na
ściany.11

Lub w innych wierszach:
„Wtedy ty, matko, przez zrządzenie

Boże,
Uprzedzasz wszystkich, drogę

znając drugą
I stajesz cicho, gdzie drobne jest

łoże
A świecy jasność okrywszy prawicą, 
Cień ręki rzucasz, wielki jak

komnata
Którego palce, szyte błyskawicą 
Drżą, i baldakim stąd nad

dzieckiem lata.
Niemowlę śni coś, a gwiazdy się

świecą.“

rahhiP«™ dzy nimi niepodległość — powinny szu- sburskiej i zastąpienia go nową zasadą n t \ 2 800 mil kw> z ludnością ponad wynika z jego wypowiedzi pamiętniko 
B kać siły we wzajemnej współpracy za- organizacyjną, w której element sło- 1J i ół miliona Serbii względnie Ju- wych, nie oddawał się iluzjom na 

rowno politycznej i wojskowej, jak i wiański dopuszczony byłby pełniej do gosławii Poiska otrzymała w okręgu t^mat polityki niemieckiej. Bral więc 
gospodarczej. Ohauzanie w pojedynkę, gł0SU, była zbyt nienawistna dla Hor- gpiskim 380 mil kw. Państwo węgier- za dobrą monetę różne deklaracje Hit- 
a tym bardziej wygrywanie wzajem- thyego, by ją omawiać szczegółowiej. gKie straCił0 więc 68% swego teryto- lera, np. jego przemówienie z 30 stycz- 
nycn animozji i sporaw na tym tere- postać następcy tronu nie jest na- rium  ̂ 59% iudności; ale na tym nie ma 1939 roku, w którym były przyjaź
nie nie popłaca. Rozbieżność interesów kreślona w sposób sympatyczny przez j^ m ^  _ musiało płacić jeszcze od- np akr.entv nnd adresem Polski. Powia-
tych państw w stosunkach wzajem- Horthyego; według niego był to burzy- SZKodowania wojenne i podpisać de.Ua-
nych dotyczyła spraw stosunkowo drób- ciel traaycji, którego teorie i zamieize- -raCję przyznającą winę wywołania
nych, które przy dobrej woli i chęci nia pozostawały w sprzeczności z po- WOjny> chociaż, jak pisze Horthy, pre-
porozumienia dałoby się załatwić ugo- stawą starego cesarza. mier ’ ówczesny węgierski, hr. Tisza Polską w
dowo bez poświęcania zasadniczych, Z chwilą wybuchu wojny (nb. Hor- gwałtownie protestował przeciwko wy- sowieckiego1 (str. 176). Zaznaczyć tu 
życiowych interesów danego państwa, thy wyraża przekonanie, że gdyby na sianiu ultimatum do Serbii. Wreszcie tez trzeba, że Horthy w czasie swojej 
Rozoicie polityczne w tym rejonie uła-.pogrzeb zamordowanego w Serajewie w ęgry musiały zgodzić się na ograni- wizyty w Polsce w lutym 1938 roku do- 
twiło niezmiernie Hitlerowi i Stali- arcyksięcia zaproszeni byli członkowie czenie swych sił zbrojnych do 25.000 radzał kierownikom polityki polskiej 
nowi podbój i unicestwienie suweren- rodzin panujących w Europie, wojna iudzj j na demilitaryzację, przeprawa- uległość wobec aspiracyj niemieckich 
ności jednostek politycznych na ob- mogłaby być zażegnana; ze względu dzoną pod kontrolą specjalnej korni- w sprawie Pomorza, tzw. Korytarza 
szarze Europy śroakowo-wschodniej. na morganatyczne małżeństwo Frań- sji koaiicyjnej. Od 4 czerwca 1920 roku, polskiego. Z drugiej strony nie ulega

ne akcenty pod adresem Polski. Powia
da on w związku z tym, co następuje: 
„uzisiaj wiemy(!), ze pragnął on 
szczerze osiągnąć pokojową ugodę z 

obliczu niebezpieczeństwa

wobecP7v tn światłocień umiłnwariv Oto wniosek ogólny z lektury pamięt- Ciszka Ferdynanda z hr. Chotek obrzę- daty p0dpisania traktatu w Tria- wątpliwości, że postawa jego 
mzP7 miStrzów Odrodzenia lub nosta- niitow Horthyego, które są jakby re- dy pogrzebowe nie miały charakteru noI1) sztandary narodowe węgierskie Polski nacechowana była prawdziwą 
cie iak nłnmiennv kryształ na ciem- kapitulacją dziejów naroau i państwa ceremonii królewskich i to było powo- na znak żałoby powiewały zawsze (do sympatią i przyjaźnią co m. m. wyra-

węgierskiego w dwudziestym stuleciu, dem nie zaproszenia przedstawicieli ro- 4938 roku> kjedy Węgry odzyskały część z^° w j eS° i rządu węgierskiego 
widzianą przez pryzmat osobistej ka- dżin panujących) Horthy powołany zagarniętych przez Czechosłowację odmowie oddania do ayspozycji wojsrf. 
riery życiowej autora. Przyznać trze- został na kapitana okrętu wojennego ziem) opuszczone do połowy masztu. niemieckich odcinka kolejowego z Ko
ba, że jest to kariera bardzo interesu- „Habsburg“ a następnie krążownika Horthy opisuje dość szczegółowo szyc ku granicy polskiej celem pizepra- 
jąca, sprzęgająca w jednym luku różne pancernego „Novara11. Na dwudziestu dwukrotne próby odzyskania tronu wadzenia ataku od południa, w pieiw- 
epoki procesu historycznego. Horthy stronach pamiętnika autor opisuje lóż- węgierskiego przez b. cesarza Karola, szych dniach kampanii wizesmowej. 
urodził się w 1868 roku, we dworze ne działania morskie na Adriatyku i w wyniku których zjawiał się on na „Raczej wolałbym umizeć na szubieni- 
zamożnego ziemianina. Pochodzi z ro- Morzu Śródziemnym i swój w nich u- kl.btki czas na Węgrzech. Było to w c/  pisze on na str. 177 niżbym 
dżiny protestanckiej, ożenił się jednak dział. Pod koniec wojny Horthy został końcu marca i początkach kwietnia zezwolił na użycie teiytonum węgiei- 
z katoliczką. Po nauce szKolnej w De- mianowany głównodowodzącym floty oraz w październiku 1921 roku. W oby- SKiego na taki cel i wydałem razkazy, 
bieczyniu i Soproniu wstąpił do aka- austro-węgierskiej. W tym też charak- dwu wypadkach Horthy w interesie gdyby usiłowano pizepiowadzić ten 
demii morskiej a po ukończeniu jej ttize poddał z rozkazu Wiednia flotę bezpieczeństwa narodowego Węgier przemarsz, wszystkie mosty miały być 

T wisi młntpk hraznwv w kształt czteroletniego kursu przeszedł szkole- Radzie Narodowej S. H. S. (Słoweńców sprzeciwiał się powrotowi /króla na wysadzone w powietrze •
k nie praktyczne jako oficer marynarki Chorwatów i Serbów) w Poli dnia 31 tron i starał się go nakłonić do ponow- Przyjazn i wspołpiaca niemiecko

............................  października 1918 roku. nego wyjazdu. Za pierwszym razem węgierska były zawsze dość Siabe i n |e-
W ocenie sił rozkładowych w łonie gję udało; w drugim wypadku szczere. Świadczyło o tym samobój- 

cesarstwa habsburskiego Horthy zaj- jednak doszło do rozlewu krwi. Waha- stwo premiera węgieiskiego hr. Pawła 
mu je stanowisko wybitnie lojalistycz- jący się, co zrobić cesarz Karol zmuszo- lelekiego w 1941 toku na znak pra
ne i konserwatywne. Dla niego „pro- ny został decyzją aliantów zachodnich testu przeciwko przemarszowi wojsk 
blem narodowościowy“ ujęty był w do wyjazdu na Maderę, gdzie w pięć niemieckich przez Węgry w kierunku 
cudzys.łowiach i był wynikiem inspira- miesięcy później dokonał życia. Incy- oug.sławii, świadczyły częste niemiec- 
cyj i wpływów zagranicznych, które denty te zresztą miały posmak operet- krytyki oficjalne i nieoficjalne po- 
rozpalały irredentyzm i separatyzm. kj j świadczyły wybitnie o niedojrzało- stawy węgierskiej w różnych sprawach. 
Spoistość wewnętrzna monarchii habs- ¿ci politycznej młodego cesarza. Te m- i w sprawie traktowania Żydów, 
burskiej była dla niego faktem po- nieudałe próby odzyskania tronu1 kró- a także wyraźna niechęć niemiecka 
twierdzonym brakiem jakichkolwiek lewskiego przez Karola zapewne zro- wobec wiceregenta Stefana Horthyego, 
odruchów odśrodkowych w chwili wy- dziły w pewnych kołach myśl ofiaro- ieg° nieco zagadkowa śmieić w wy
buchu pierwszej wojny światowej. We- wania korony Horthyemu, który jed- padku lotniczym na froncie rosyjskim.

nych głębiach obrazów Caravaggia?
A może błyski świetlne świec z płó

cien Georgea de la Tour‘a? Czy szy
te błyskawicą dramatu, w półcieniach 
portrety Rembrandta?

Pewnie „Boże Narodzenie ‘ Tintoret- 
ta, gdzie uśmiech Madonny i śpiące 
Dziecię w deszczu gwiazd, promieni, 
czerni i drżących błysków.

Martwe natury — malarzy. Przed
mioty antyczne w prochu wieków, 
który przechodzień niebacznie ściera.

zerdzony spodem, od wierzchu
świecący,

że go gość każdy oczyszcza,
niechcący.“

A oto szkic ze świata starożytnego: 
„Teraca była mozaiką wysłaną 
Przedstawującą modre pawi stado. 
Wschodnią tej ścianą jest

domostwa ściana 
Z trzech innych każda przejrzystą

arkadą,
A każda z arkad tych poopierana. 
Na faunach, którzy wieńce na się

kładą
W sposób, iż stojąc w takowej

teracy,
Podobny jesteś do biustu pod

lukiem.“
A wszystko w pyle świateł, które pło

ną paletą impresjonistów. Jak altana, 
którą później rozsłonecznioną namalu
je Aleksander Gierymski.

Norwid miał wielki kult dla Matki 
Bożej.

W drobiazgu mariologicznym wple
cionym w wiersz „Wita Stosa pamięci 
— estetycznych zarysów siedem“ pisze 
o świętym Łukaszu Ewangeliście, który 
jak Norwid był pisarzem i malarzem. 
W miłującym zastanowieniu pyta, czy 
może przyrównać sztukę i rysunek pis
mu i literze? To pyta Norwid-poeta — 
Norwida-malarza — o granice 
dwóch wypowiedzi twórczych, 
porównanie zakreśla wspólny

austro-węgierskiej. Odbył wiele dale
kich podroży, w tym jedną podróż

„...Do Apostołów przystał neofita 
Łukasz (to znaczy „światły)

Syryjanin,
Ze z Antyochii rodem, wpierw

poganin.
Ten uczeń Pawła, Barnaby i śylli 
Pisarz koronny, w niczem się nie

myli,
Acz często kornie dodać się

ośmiela,
Co słyszał z mowy Mat,k2 bawiCjeia dług niego „klęska militarna urnożli- nak pomysł ten odrzucił stanowczo.
T akta niszar którvch każda ełoska wia)4ca siłom rewolucji wykonanie pra- Nie będziemy tu szczegółowo przed-
Jest falra^innei maci latoros^ka & cy destrukcyjnej nie była wynikiem stawiali przebiegu spraw wewnętrzjest jako winnej maci latoiostsa , ictr .triP i ip p z  n r z v -  ------------------ .................................. ......

wreszcie aresztowanie samego Horthy
ego w trakcie odwrotu generalnego ze 
Wschodu. Sojusz węgiersko niemiecki

ctrjn istotnej słabości monarchii, lecz przy- nych węgierskich w dwudziestoleciu i udział wojsk węgierskich na froncie
S L O l U   •  •  ' • -i___ i • „ • • „ :    . , v  . .   . .  . L ttI tt f o l r f o m i

Pierwszy jął pędzel, by na desce 
Skreślić Najświętszej Panny

wizerunek:
Czemuż przyrównam sztukę i

rysunek?
Pismu, literze... pracę zaś ich wołu, 
Co wpierw pogańskim długo był

bałwanem
Nim w Betlejemie zgiąwszy się

przed Panem,
Nozdrzy swych parą członki grzał 

dziecięce,
A ów mu siana podawał na ręce...“ 

święci Pańscy, pejzaże, martwe na- 
tych tury, światła i krzewy, cząstki natury, 

gdzie światy samoistne przybrały oblicze 
profil sztuki.

rosyjskim były faktami „contre-coeur“ 
dla Węgier.

Przyłączenie się do obozu „osi“ nie

twórcy, świadomość rozdźwięku czy 
jedności, związanej wysiłkiem pracy?

Przemienione żyją barwą i słowami.
Jan Laterański

gniatającej wyższości koalicji nieprzy- między wojnami. W pierwszym dziesię 
jacielskiej“ (str. 47). Horthy znajduje cioleciu hr. Stefan Bethlen był domi 
wytłumaczenie zjawiska rewolucji na- nującą postacią polityczną. Przeprawa 
cjonalistycznej i społecznej w czynni- dził on m. in. reformę Izby Wyższej uchroniło Węgier przed niewolą so
kach zewnętrznych — w propagandzie (tzw. dotąd Izby Magnatów), która wiecką, tak jak niezłomna wierność 
zagranicznej, skierowanej do różnych wprowadziła cztery kategorie reprezen- Polski wobec Zachodu nie uchroniła 
narodowości składowych monarchii tantów, przeważnie z wyboru. Przy o- )eJ Przed tym samym losem. Węgry — 
habsburskiej, w przewadze wojskowej mawianiu tych przemian ustrojowych terytorialnie nic nie utraciły. Polska 
przeciwników, w głodzie i niedostatku Horthy wypowiada poniższe uwagi: zaś zapłaciła rachunek wojenny nie 
lat wojennych. „My, Węgrzy, jesteśmy równie dumni ze tylko milionami ofiar ludzkich, nie

tylko ogromnymi zniszczeniami wojen
nymi, ale i utratą wielkiej części swe
go terytorium państwowego. Płynie 
stąd wniosek, zaznaczony już poprzed
nio, że państwa średnie i małe w tej 
części Europy mogą się ostać tylko na 
drodze ściślejszego wzajemnego zespo
lenia swych spraw obronnych i poli
tycznych.

Marian Bogdański

ADAM MICKIEWICZ
K O N R A D  W A L L E N R O D
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„CZARNA LILIA“ NA HAITI
Paulinka Cadestm była wychowanną 

tolegium Maryi Wspomożycieli w 
Port au Prince na Haiti. Czarującej he
banowej twarzy uroku dodawała czys
tość zaznaczająca się we wszystkich 
jej czynach i miłość ao Jezusa w Naj
świętszym Sakramencie Ołtarza. Na
leżała do dziecięcego stowarzyszenia 
„Ogrodu Maryi“ i pragnęła zostać ma
łym kwiatkiem Matki Boskiej. Mogłaby 
o sobie powiedzieć słowami pieśni nad 
Pieśniami: „Czarna jestem, ale pięk
na... Oznajmijże mi ty, ktorego mhu- 
je dusza moja, kędy pasiesz1. I oto w 
wieku zaledwie U lat 24 lutego br. 
przesadziła ją MMka BosKa do ogro
du, gdzie znalazła na wieczność ’l ego, 
o którym słowami tejże Pieśni nad 
Pieśniami mogła powiedzieć: „Miły 
moj dla mnie, a ja dla Niego, który się 
pasie między liliami *. Dwie towarzysz
ki zmarłej widziały ją we śnie w szacie 
białej przepasanej niebieską przepas
ką z napisem: „Niewinność i Czystość“. 
Pisząc o niej „Osservatore Romano11 
zaznacza, że jest to jeszcze jeden wzór 
cnoty wychowany w kolegium salezjań
skim wśród naszego wieku ulegającego 
pożądliwościom ciała.

Stolica Święta na kongresie iLmo- 
wym. W Wiedniu w dniach 23-29 
września odbędzie się organizowany 
przez austriacki urząd filmu wycho 
wawczego X Międzynarodowy Kongres 
Filmu Naukowego, obserwatorem Sto
licy Apostolskiej na tym kongresie zo
stał mianowany administrator apostol
ski Burgenlandu Stefan Laszlo, który 
jest sprawozdawcą dla filmu, radia i 
telewizji przy Biskupiej Konierencji 
Austriackiej.

Konferencja rodzinna w Narodach 
Zjednoczonych. W siedzibie NZ odby
ła się 3-tygodniowa konferencja, któ
rej celem było przyjęcie międzynarodo
wej konwencji dla opieai nad rozbity
mi przez emigrację rodzinami. Po kil
kuletnich przygotowaniach komeren- 
cja rozpoczęła się w dniu 29 maja pray 
udziale kilkudziesięciu przedstawicieli 
rodnych narodów świata, m. in. rów
nież stolicy ApostolSKiej.

Projekt narodowej Konwencji, Która 
obowiązywać będzie wszystKie podpi
sujące państwa, sałada się z 20 para
grafów. Dotyczą one wymiany usług 
prawnych przez zooowiązujące się pań
stwa celem zabezpieczenia prawnego i 
materialnego tycn rodzin, których 
członkowie wyemigrowali do obcego 
kraju i uchylają się od obowiązku po
magania swym opuszczonym rodzinom. 
Największe trudności w ułożeniu mię
dzynarodowego prawa, które by zaoez- 
pieczdło pomoc opuszczonym rodzinom, 
stanowią nie tyle granice państwowe, 
jak raczej różnorodność praw w róż
nych krajach, określających obowiązki 
głowy rodziny w utrzymaniu żony i 
dzieci. W przemówieniu wstępnym k s . 
prałat Swanstrom stwierdził, że Stoli
ca Apostolska przywiązuje wielką wa
gę do utrzymania jedności rodzinnej, 
będącej podstawą społeczeństwa. Przez 
swój czynny udział w obradach Naro
dów Zjednoczonych Stolica Apostol
ska pragnie dopomóc ao ułożenia ta
kich praw, które by na terenie mię
dzynarodowym gwarantowały zabez
pieczenie podstaw życia rozbitym przez 
emigrację rodzinom. Dotychczas kon
wencję w tej sprawie od roku 1931 po
siadały jedynie państwa skandynaw
skie.

Hierarchia środkowo - arne.w kańska. 
Biskupi sześciu krajów centralnej A- 
meryki wydali swój pierwszy list pa
sterski, podpisany przez wszystkich 
członków nowej Rady Biskupiej Cen
tralnej Ameryki. Jest to pierwszy zoio- 
rowy publiczny akt nowej Rady. W li
ście swym biskupi omawiają sprawę 
powołań kapłańskich, niebezpieczeń
stwo ateistycznego komunizmu i ogól
ne sprawy moralne.

SYN DULLESA KAPŁANEM
O. Avery Dulles, syn sekretarza sta

nu John Foster Dullesa, był jednym z 
36 jezuitów, wyświęconych w dniu 17 
czerwca w Nowym Jorku. Święceń ka 
płańskich udzielił ks. kardynał Fran
ciszek Spellman.

Sekretarz stanu i jego żona znaleźli 
się wśród 800 uczestników podniosłej 
ceremonii w kaplicy uniwersytetu 
Fordham. John Foster Dulles należy 
do sekty prezbiterianów. Dullesowie 
mają troje dzieci: dwie córki i syna. 
Młodsza córka jest zakonnicą. O. Ave
ry nawrócił się na katolicyzm w roku 
1940, gdy studiował prawo na uniwer
sytecie Harvard. W 1946 roku, po ukoń
czeniu służby w marynarce, wstąpił do 
jezuitów.

Komentując wyświęcenie swego syna 
minister Dulles oświadczył: „Jestem 
bardzo szczęśliwy, że syn mój znalazł 
wiarę i zadowolenie w wierze. Mam 
troje oddanych i religijnych dzieci. 
Każde z nich znalazło swoją własną 
drogę do wspólnoty z Bogiem, co spra
wia, że jestem szczęśliwy.“

MILION „RYCERZY KOLUMBA“
Prezes Stowarzyszenia Rycerzy Ko

lumba (Knights of Columbus), Łukasz 
Hart ogłosił, iż liczba członków stowa
rzyszenia przekroczyła milion. Dzięki 
temu program społeczny, kulturalny i 
religijny tego stowarzyszenia będzie w 
znacznym stopniu rozszerzony.

Stowarzyszenie Rycerzy Kolumba 
powstało w stanie Connecticut w mar
cu 1882 roku. Obecnie liczy ponad 
3.700 oddziałów w Stanach Zjednoczo
nych, w Kanadzie, na Kubie, w Meksy
ku, na Filipinach, w Panamie i Puerto 
Rico. Jest to katolickie stowarzyszenie 
ubezpieczeniowe, które dochodów czy
stych używa na cele charytatywne, spo
łeczne, religijne i kulturalne. Ubezpie
czeniowy majątek stowarzyszenia o- 
siągnął 600 milionów dolarów. Siero- 
tTn 1 wdowom wypłacono już 115 mi
lionów dolarów.

*
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TEATR ANGIELSKI

SIŁA FA T A LN A  
UGO BETTIEGO

Jedną z cech teatralnego życia Lon- intensywnego dramatu bohater wy-
dynu jest to, że Każdy sezon ma swoje 
szczególne zabarwienie. Je^li choazi o 
ostatnie lata, sezon 1953/4 zaznaczył 
się tym, że ukazały się wówczas nowe 
sztUKi niemal wszystkich najwyoituiej- 
szych dramaturgów angieiskicn: Mor
gana. Priestley a, Eliota, Fry‘a, Wni- 
unga, Bridget Boland. Następny se
zon stał natomiast pod znaKiem prze
kładów, głownie ameryKańskicn i iran- 
cuskich. Grano wtedy m. in. szereg 
sztuK Odetsa, Van Drutena, Juiien 
ureena, Gide‘a, Anouilna i przezywa
jącego swój renesans Girauooux. Tak- 
ze i oiezący sezon 1955/6 .nie ooiitowai 
w wyoitne sztuki angielskie. Było parę 
ciekawych pozycji rodzimych, ale na 
czoło wybiły się sztuki pisarzy obcycn: 
iriandczyKa (Beckett: Czekając na 
Godot), Austriaka (Hochwaider: Silni 
są sam otni), Francuza (Anouilh: Wale 
toreadorow), a przede wszystkim Wło
cha U go Bettiego. Pierwsi z wymienio
nych zaprezentowali się w Londynie 
jedną sztuką. Chciałbym teraz skupić 
uwagę na ostatnim, który bardziej niz 
jakiKolwiek inny dramaturg zdobył 
Bondyn w tym sezonie: w ciągu ostat
niego półrocza widzieliśmy na scenie 
londyńskiej aż trzy sztuki tego autora, 
co stanowi swoisty rekord, zwłaszcza 
dia obcego pisarza.

u go Betti jest w teatrze naszego stu
lecia postacią dość niezwykłą. Z zawo- 
uu oył sędzią, poza tym działał jako 
dziennixarz, pisał powieści, a zaczął 
miałalnosć literacką od opublikowa
nia paru tomów poezji. W roku 1922 
ukazała się jego pierwsza sztuka sce
niczna. Zmarł kilka lat temu w wieku 
lat 60, pozostawiając po sobie około 30 
sztuk. W rzeczy samej był on po śmier
ci Pirandella najwybitniejszym dra
maturgiem we Włoszech. Za życia po
pularność Bettiego nie przekroczyła 
pianie rodzinnego kraju, ale już w kil
ka lat po jego śmierci sława jego ma 
zasięg światowy. Dojrzano w nim 
dramaturga o wielkiej sile wyrazu i ory
ginalności. Porównuje się Bettiego z 
Ibsenem i Pirandellem. Porównanie to 
odnosi się. oczywiście nie do charakte
ru twórczości Bettiego, ale do kalibru 
pisarza. Podobnie jak tamci dwaj gi
ganci współczesnego dramatu, u go
Betti wysnuł z współczesnych swym 
czasom problemów dramat uniwersal- 
nycn znaczeń i nieprzemijających war
tości. Metoda jego spokrewniona jest 
-----.j z „fantasmagorycznym realiz
mem-‘ Kafki, ale treść jest jego włas
na. Betti fascynuje widzów aktualną 
problematyką swych sztuk, którą odre
alnia, uniwersalizuje, aby spod poko
stu codzienności wydobyć rzeczywistą 
esencję. Pozory, którymi lukrowana 
jest nasza rzeczywistość, odpadają w 
jego sztuce jak łupiny, w chwili, gdy 
autor dogryza się do jądra sprawy. Z 
drugiej strony zaś podbija widza ży
wiołowa, miejscami wręcz sensacyjna 
akcja. Betti jest głęboko przejęty ujem
nymi stronami dzisiejszego życia i jas
no widzi rozbieżność między ideałem 
a rzeczywistością. Obecny stan świa
ta nie napawa go optymizmem, jednak 
.netti nie ulega rozpaczy. Jako zdecy
dowany katolik, w ostatecznym roz
rachunku widzi drogę wyjścia. Ale wyj
ście to pozbawione jest wszelkiej ła
twizny. Przeciwnie uratowanie czło
wieka i świata widzi jedynie w złoze 
niu przez rozumiejących ludzi ofiary z 
siebie: ofiary pełnej i całkowitej. 
Zdolność do ofiary przetworzy najni
żej upadłego człowieka w świadomego 
bohatera, a promieniując na świat, od
rodzi go.

Nie prędko odkrył świat istnienie ge
niuszu Bettiego. Ale dziś, w parę lat 
po jego śmierci, grywa się jego sztuki 
w wielu krajach i kontynentach. Świat 
anglosaski zapoznał się z Bettim w 
ostatnich latach dopiero, dzięki nie
strudzonej pracy znawcy i populary
zatora kultury włoskiej Henry Reeda. 
W ciągu ostatnich dwóch lat BBC na
dało cztery sztuki Bettiego w przekła
dach Reeda. Pierwszą z nich była Cor- 
ruzione al palazzo di giustizia („Ko
rupcja w pałacu sprawiedliwości“), w 
której Betti najpełniej może wyraził 
swą postawę. Ale pozostałe trzy sztu- 
i.i nadane przez radio są również dla 
jego twórczości reprezentatywne. Te 
właśnie sztuki zobaczyliśmy w o- 
statnim czasie na scenie w Londynie.

Jak można było oczekiwać, teatrem, 
który pierwszy zaprezentował sztukę 
Bettiego, był The Arts Theatre, stano
wiący od dawna główny punkt zacze
pienia dla obcego dramatu w Londy
nie. Wystawiono tam L‘aiuola brucia- 
t,i („Wypalony kwietnik“), jedną z 
późniejszych sztuk Bettiego. W drama, 
cie tym przebywający na emeryturze 
dawny przywódca narodu powołany 
zostaje przez obecny rząd do przepro
wadzenia rzekomej misji politycznej, 
polegającej na tajnym spotkaniu z 
przywódcami sąsiedniego kraju, z któ
rym stosunki są naprężone. (Spotka
nie to ma być ułatwione przez to, że 
były dyktator mieszka na odludziu w 
górach w pobliżu granicy). W grun
cie rzeczy politykom chodzi o zamor
dowanie go w taki sposób, aby można 
było oskarżyć o to sąsiednie państwo i 
sprowokować wojnę. Bohater dramatu 
rychło przejrzał zamiary swych wro
gów, ale mając możliwość ucieczki, 
wybrał śmierć, śmierć nie była jed
nak bezowocna, gdyż zaaranżował 
sytuację tak, że ofiarą własnego życia 
uratował pokój. Wypalony kwietnik 
nie jest wolny od dłużyzn i niejasno
ści. Akcja i środowisko nie są należy
cie sprecyzowane, ale w ostatnim ak
cie wszystkie wątki splotły się z wiel
ką maestrią. Rzadko kiedy również 
można ujrzeć sztukę o tak wielkim e- 
emocjonalnym napięciu, przez tak dłu
gi czas utrzymanym. Gdy w zdumie
wającym zakończeniu tego mocnego,

chodzi w góry oświetlone promieniami 
wschodzącego słońca i słyszymy serię z 
karabinu maszynowego, wysoko w o- 
czach widzów świeci słońce Bettiego 
dramaturga. Reżyser Peter Hall świet
nie wydobył napięcie i wewnętrzną treść 
sztuki, a w głównych rolach Alexander 
Knox (bohater) i Yvonne Mitchell (żo
na) grali inteligentnie i technicznie 
bez zarzutu. Esme Percy i Leo McKern 
stworzyli bardzo indywidualne i moc
ne sylwetKi polityków. Betti został do
brze wprowadzony do Londynu.

W Krotce potem na scenę dużego tea
tru londyńskiego HaymarKet wszeał i 
odniosl duży sukces utrzymując się 
przez szereg miesięcy, dramat Bettie
go La regina e i ribelli („Krylowa i re
belianci“). Podobieństwa mięozy tą 
sztUKą a poprzednią wskazywałyby na 
to, że Betti przywiązany jest do pew
nych sytuacji i lubi je stosować. Znowu 
widzimy dom w górach, w pobliżu gra
nicy. Znów centralnym zagadnieniem 
jest problem ofiary, üOKonanej karabi
nową salwą w ustępujących mroKach 
nocy. Ale mimo tych podobieństw ak
cja jest przeprowadzona w sposob cał- 
K ie m  odrębny, i jeśli Wypalony kwiet
nik był dobrą sztuką, to Królowa i 
rebelianci jest sztuką wręcz znakomitą.

Do ratusza w miejscowości górskiej 
policja wprowadza grupę ludzi z za
trzymanego autobusu celem dokonania 
śleoztwa. Kraj jest objęty rewolucją, 
która zniszczyła dawny porząaeK spo
łeczny. Dawna monarchini tego Kraju 
od 5 lat ukrywa się i do władz rewo
lucyjnych doszła wieść, że właśnie w 
tej oKolicy zamierza ona przekraść się 
przez granicę. Królowa rzeczywiście 
znajduje się w grupie ludzi wyprowa
dzonych z autobusu. Jest przebrana za 
wieśniaczkę; biedna istota bez cienia 
godności, całkowicie opanowana przez 
obłędny strach. Tę właśnie Króiowę ra
tuje inna kobieta wśród podróżnycn: 
prostytutka Argia. 'lak. Za bohaterkę 
swą draniaturg-psycholog wybrał sa
molubną, cyniczną prostytutKę, stoją
cą na dnie poniżenia. Argia pomaga 
królowej uciec na skutek przelotnego 
odruchu litości, nie myśląc nawet o 
tym. I oto zostaje wzięta za Krylową i 
postawiona przed rewolucyjnym trybu
nałem (sędzia Betti lubuje się w przed
stawianiu scen sądowych w swych 
dramatach — i czyni to wspaniale). 
Wspaniałą ironią dramatyczną przepo
jona jest ta w podwójnym sensie „na
ciągana“ rozprawa sądowa. Dwaj sę
dziowie — zawiedziony idealista i w 
gorącej wodzie kąpany człowiek czynu 
— wymierzają swoją „sprawiedliw„ś„", 
osKarżając nędzną prostytutkę o zdra
dę ludu, o życie w luksusach i naduży
cie władzy. Argia z początku traktuje 
swą rolę królowej jaxo dobry żart, nie 
dba zresztą o zachowanie zewnętrz
nych pozorów godności. Ale w miarę 
rozwoju akcji odkrywa w sobie we
wnętrzną wielkość i siłę ducha, dzięki 
której odrzuca swe dawne zmarnowa
ne w pogoni za nieistotnymi rzeczami 
życie i odnosi moralne zwycięstwo nad 
skazującymi ją na śmierć prześladow
cami. Tak więc jej początkowe udawa
nie, że jest królową, przemieniło się w 
istotną królewskość. Upadłą Argię że
gnamy w ostatniej scenie jako Królo
wą z ducha. Słusznie przyrównano tę 
sztukę Bettiego do dramatu nowoczes
nej św. Joanny d Arc. Ale ponadto Bet
ti z całym mistrzostwem swej subtel
nej techniki podaje nam starą chrze
ścijańską prawdę, że w Każdym, naj
nędzniejszym nawet człowieku t.vwi po
tencjał sił duchowych, który jest w 
stanie go odrodzić i uczynić wieiKim. 
Surowy, oszczędny, pozbawiony wszel
kiego sentymentalizmu dramat utrzy
muje widzów w stałym napięciu emo
cjonalnym i pozostawia niezapomnia
ne wrażenie.

W londyńskiej inscenizacji Królowej 
i rebeliantów reżyseria Franka Hause
ra i dekoracje Audrey Cruddas były 
raczej średnie. Wybijała się natomiast 
świetna kreacja Irene Worth w roli 
Argii. Wybitna aktorka potraktowała 
rolę głęboko, z doskonałym wyczuciem 
rozłożyła gradacje w przemianie pros
tytutki w krolową, subtelnie modulu
jąc emfazy. Efekt był zbalansowany i 
wstrząsający zarazem. Leo McKern ja
ko inspektor śledczy miał rolę również 
dobrze opanowaną i grał na poziomie 
swej partnerki. Nie wszyscy z pozosta
łych aktorów grali dobrze — niektórzy 
sprawiali wrażenie zagubionych i nie 
bardzo rozumiejących, o co w sztuce 
chodzi. Jednak świetny tekst sztuki i 
doskonała obsada głównych ról za
tarła te braki.

Kilkanaście dni po premierze Królo
wej i rebeliantów na scenę innego z 
teatrów londyńskich (Apollo) weszła 
sztuka Bettiego II paese delle vacanze 
(angielski tytuł określono jako Sum
mertime; po polsku można by go lepiej 
oddać jako Na wakacjach). Jest to 
dowcipna komedia, stanowiąca zupeł
ny kontrast ze sztukami, o których pi
sałem powyżej. Odnosi się wrażenie, 
jakby to sam Betti rozstał się na chwi
lę z poważnymi problemami i wyjechał 
na wakacje do kraju swej młodości 
(sztuka została napisana w roku 1942, 
ale akcja toczy się w początkach bież. 
stulecia). Znowu widzimy nieodłączne 
góry, ale w jakże innych okoliczno
ściach. Oto młoda dziewczyna Fran
cesca kocha mieszkającego obok ró
wieśnika Alberta, ale ten w żaden spo
sób nie może się na tym poznać i trak
tuje ją tylko jako towarzyszkę dzie
cinnych zabaw. Komedia z pozoru lek
ka i beztroska, ma jednak swoje dno 
goryczy à la Czechow i Pirandello. Al
berto jest ślepy na miłość z tej pro
stej przyczyny, że jest zatwardziałym 
egoistą. Tak. Na wakacjach to w pier
wszym rzędzie ciekawe studium egoiz
mu. Jednak, kto nie chce się tym zaj-
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PROBLEMY SPOŁECZNO-GOSPODARCZE

0 KRAJE SŁABO ROZWINIĘTE
Jednym z najciekawszych i najważ

niejszych przejawów bezkiwawych zma
gań między Stanami Zjednoczonymi a 
imperium sowieesim jest walKa o po
zyskanie wolnycn lub wybijających się 
na wolność krajów Azji i Afryki, stano
wiących zarazem obszary „niedorozwi
nięte“ pod względem gospodarczym i 
społecznym. Do krajów tych, poza Azją 
i Afryką, zaliczyć można Amerykę 
Środkową i Południową, a w Europie 
po tej stronie żelaznej kurtyny do pew
nego stopnia, jeśli cnodzi o dziedzinę 
gospodarczą, Hiszpanię, południowe 
wi.chy i Grecję.

Po drugiej wojnie światowej Stany 
Zjednoczone — zgodnie zresztą ze swy
mi własnymi interesami — walnie 
przyczyniły się do gospodarczej odou- 
ciowy Europy. Pomoc ta wyraża się w 
cyfrach imponujących, zwłaszcza gdy 
się weźmie pod uwagę, że poza UNRftA 
nie objęła ona ze znanych powodow 
Krajów Europy środkowo-wschodniej. 
UNRRA rozdzieliła ogcłem równowar
tość 3 miliardów dolarów, a realizacja 
tzw. planu Marshalla (oficjalnie zwa
nego ERP — Programem Odbudowy 
Europy) pochłonęła 13 i pół miliarda 
dolarów. Plan Marsnaila przyczynił się 
niewątpliwe do pohamowania postępu 
Komunizmu w szeregu krajów europej
skich. Za to  dopiero w roku 1949 za 
prezydentury Trumana rozwinięty zo
stał program pomocy dla krajów „nie
dorozwiniętych“, tzw. „program punk
tu czwartego-1. Program t-n  jednak jax 
dotąd — jest to opinia więKSZosci exs- 
pertow — nie spełnił pjKładanych w 
nim nadziei.

Złożyro się na to wiele przyczyn. Jed
ną z przyczyn — jak to podkreślił pre
zydent Eisenhower w swej nuwie z 
dnia 19 marca br. — jest konieczność 
utrzymania pogotowia zbrojiie6o Sta
nów Zjednoczonycn ola oorony włas
nej i całego wolnego świata. Eta^y Zje
dnoczone wydały oiorzymie sumy na 
pomoc militarną dra innych Krajów; 
między rokiem 1941 a 19oc. pomoc ta 
wyraziła się cyfrą 7o mniaraow dola
rów. W ciągu tego 14-letniego okresu 
wydano ponadto 2o miliardów oolarow 
na odbudowę Europy — łącznie więc 
„pomoc zagranicy - — jak ją się poKrot- 
ce nazywa — wyniosła luu miliardów 
dolarów.

Drugą przyczyną, dlaczego pomoc 
dla krajów niedorozwiniętycn jak do
tąd nie przybrała szerszych rozmia
rów, jest — zdaniem Amerykanów i 
nie tylKo AmeryKanow — fakt, że po
stawione na nogi zastrzyKiem dolarow 
kraje europejskie nie wykazały goto
wości do uczestniczenia w tym dzie
le. Na drugim międzynarodowym Kon
gresie zagadnień populacyjnych w 
Rzymie rzeczoznawcy stwierdzili, że 
jest rzeczą całKowicie możliwą pod
nieść światową produkcję zboża o 50%, 
mięsa o 70%, mleka i przetworów mle
cznych o 75%, a ryb nawet o 90%. Roz
wiązałoby to zagadnienie należytego 
wyżywienia ludności świata, która 
wzrasta obecnie o 85 tysięcy osób dzien
nie. Ale to powiększanie produkcji ży
wności do tej wysokości byłoby możli
we tylko w tym wypadku, gdyby zasob
ne w kapitał kraje Zachodu zadekla
rowały gotowość wykładania corocznie 
co najmniej 20 miliardów dolarów, co 
zresztą nie jest wcale jakąś sumą fan
tastyczną, biorąc pod uwagę wyso
kość dotychczasowej pomocy Stanów 
Zjednoczonych dla Europy oraz fakt, 
ze Stany Zjednoczone i w tej nowej 
akcji pomocy uczestniczyłyby w lwiej 
części. Ale inne kraje, jak już wspom
nieliśmy, ochoty do poważniejszego u- 
dzialu nie zdradzają.

Inną przyczyną, dlaczego pomoc a- 
merykańska dla krajów niedorozwinię
tych napotyka na trudności, jest sta
nowisko samych tych krajów. Ludy a- 
zjatyckie i afrykańskie przeżywają 
obecnie okres wybujałego nacjonaliz
mu i trudno przewidzieć, czy pomoc 
im udzielona wyjdzie na korzyść Sta
nów Zjednoczonych i w ogóle Zacho
du Teoretycznie przynajmniej każdy z 
tych krajów może się przyłączyć do 
jednego lub drugiego z dwóch wielkich

bloków, na które świat jest obecnie po
dzielony. Kraj, który oświadczył się za 
współpracą z Zachodem, może pewne
go dnia przejść do obozu przeciwni- 
kow (wypadek odwrotny jest w prak
tyce prawie niemożliwy). Z przemówień 
azjatyckich mężów stanu wiemy, że 
ich kraje chętnie skorzystałyby z po
mocy technicznej Zachodu, by Skonso- 
lidować i umocnić swą niepodległość; 
w tym duchu wypowiadał się zarówno 
Nehru, jak przedstawiciele Cejlonu, In
donezji i Malajów. Trudno jednak 
przewidzieć, co nastąpi później. Czj 
modna dziś w Azji idea stworzenia 
„trzeciej neutralnej siły“, niezależnej 
od obu bloków, ma szanse urzeczywist
nienia, nie wiadomo .W każdym razie 
stanowiSKO narodów azjatyckich i afry
kańskich jest poważną przeszkodą na
tury psychologicznej i politycznej dia 
wprowadzenia w życie szerszej akcji 
pomocy i znajduje oczywiście silne e- 
cho w Senacie amerykańskim.

Z drugiej strony rozsądek naKazuje 
uczynić wszystko, by zapobiec popad- 
nięciu tych narodów pod wpływy So
wietów i wzmóc prestiż moralny Za
chodu. Toteż w tym kierunku szły o- 
swiadczenia sekretarza stanu Lullesa 
w czasie jego podróży do krajów azja
tyckich w marcu bież. roku. Zapowie
dział on w New Delhi, że amerykańska 
pomoc gospodarcza dla indyjskiego pla
nu pięcioletniego zostanie poważnie 
powiększona. W DjaKarta Dulles po
wiedział, iż nikt nie musi się przyłą
czać do zachodniego paktu bezpieczeń
stwa, by uzyskać pomoc amerykańską. 
Pćszedł jeszcze dalej i oświadczył, ze 
jest rzeczą, która rozumie się sama 
przez się, iż kraje takie jak Indonezja 
nie chcą dołączać się do żadnego pak
tu militarnego — także Stany Zjedno
czone w pierwszym okresie po uzyska
niu niepodległości prowadziły taką po
litykę. W przemówieniu radiowym do 
społeczeństwa amerykańskiego w dniu 
Z3 marca Dulles wzywał je do zajęcia 
nowego stanowiska wobec narodow A- 
zji. Są one — podkreślił Dulles — go
towe przyjąć zdobycze materialne i 
techniczne Ameryki, jeśli Ameryka ze 
swej strony respektować będzie du
chowy świat Azji. Przyszłość — pod
kreślił Dulles — należy do „niepodle
głości“, „wolności“ i „wielopostaciowo- 
sci“. Jest to ton nowy zarówno dla 
Azjatów, jak dla Amerykanów. Do tej 
pory bowiem przy rozdziale amerykań
skiej pomocy miarodajne było hasło 
wielu amerykańskich polityków: „Kto 
nie z nami, ten przeciw nam“.

Zachód zmuszany jest obecnie do 
zmiany swego stanowiska przez aktyw
ność i posunięcia Sowietów. Jeśli cho
dzi jednak o pomoc w szerokiej skali, 
to w gruncie rzeczy wszystko zależy od 
tego, czy Zachód będzie gotów do zre
zygnowania z części swej wysokiej sto
py życiowej na rzecz przeprowadzenia 
takiego właśnie, jak wyżej opisany, 
programu.

Jeśli chodzi o Rcsję, to wydawać by 
się mogło, że daleka jest ona jeszcze od 
takich możliwości w zestawieniu z Za
chodem. Jednak sytuacja zmienia się 
zdumiewająco szybko. Ekonomista nie
miecki Johannes Messner w artykule 
drukowanym w czasopiśmie „Wort und 
Wahrheit“ twierdzi, że Sowiety robią 
zdumiewające postępy w usiłowaniach 
gospodarczego dopędzenia Zachodu. 
Decydującym czynnikiem jest tu two
rzenie kapitału. Otóż Messner utrzymu
je, że właśnie w tej dziedzinie Rosja 
odnosi ogromne sukcesy kosztem kon
sumentów i stopy życiowej. Wedle cy
towanego przez Messnera A. Bergsona, 
dochód narodowy Rosji rośnie co rok 
o 7.5%, a produkcja przemysłowa o 8 
% Oznacza to postęp szybszy niż w 
którymkolwiek z krajów Zachcdu; oz
nacza także — twierdzi Messner — że 
w ciągu niewielu dziesięcioleci całość 
produkcji przemysłowej Rosji będzie 
znacznie wyższa niż całość produkcji 
przemysłowej Stanów Zjednoczonych.

Jeśli nawet twierdzenie to budzić 
musi zastrzeżenia, czy wątpliwości, to, 
co się dzieje w Rosji, musi dawać dużo 
do myślenia Zachodowi.

mować, może tego nawet nie zauważyć, konywujący. Z pozostałych aktorów
Sztuka skrzy się dowcipem, lekką iro
nią, delikatną zadumą. Któryś z kry
tyków słusznie zauważył, że w sztuce 
tej Betti ma dla młodości taki sam po
dziw i sentyment, jak Szekspir w 
swych ostatnich komediach. Stąd ta 
zwykła para młodych ludzi wydaje 
nam się interesująca. Nie potrzeba do
dawać, że energiczna Francesca da so
bie radę i mimo komplikacji zdobędzie 
swego Alberta.

Peter Hall wyreżyserował Na waka
cjach (jak przedtem Wypalony kwiet
nik) ze smakiem i wyobraźnią, oddając 
sztuce pełną sprawiedliwość. Przyjem
ne dekoracje zaprojektował James 
Bailey. Aktorzy byli umiejętnie do
brani i spisali się dobrze. Nigel Stock 
jako Alberto (Dirk Bogarde grający 
normalnie tę rolę był nieobecny z po
wodu choroby, gdy widziałem tę sztu
kę) i Geraldine McEwan jako Fran
cesca byli w swych rolach w pełni prze-

wyróżnili się: Michael Gwynn jako 
groteskowy doktór i Gwen Ffrangcon 
Davies oraz Esma Cannon w zabaw
nych rolach ciotek.

Mimo rekordowej ilości sztuk, jak 
na jeden sezon, myślę, że przyjęcie 
Bettiego w Londynie określić trzeba 
jako średnie. Nie ulega jednak wątpli
wości, że objawił się światu nowy, ory
ginalny dramaturg, którego czołowe 
diamaty wejdą do rzędu klasyków XX 
wieku. Oryginalność Bettiego polega w 
pierwszym rzędzie na zespoleniu po
ważnego dramatu idei z nader żywą, 
nawet melodramatyczną akcją. Głębia 
myśli, namiętny humanizm i doskona
łość zmysłu teatralnego zbalansowane 
w każdym jego dziele złożyły się na tę 
pośmiertną siłę fatalną pisarza, który 
w naszym stuleciu bardziej może niż 
jakikolwiek inny dramaturg pragnął 
ludzi w aniołów przerabiać.

Bolesław Taborski

LIST Z NIEMIEC

OWA GŁOSY
Od czasu znanego oświadczenia mi

nistra spraw zagranicznych von Bren
tano w sprawie granicy polsko-nie- 
miecKiej nie ustaje na łamach prasy 
i publicystyki niemieckiej dysKUsja na 
tematy polskie. Pod wpływem kcł u- 
cnodźczych i szermierzy tępego rewi- 
zjonizmu nacjonalistycznego montuje 
się coraz wyraźniej iront zdecydowa
nych przeciwników jakiegokolwiek „po
puszczenia-- w sprawach polskich..Z po
wodzi publikowanych ostatnio głosow i 
artyKułow zamieszczamy tu dwa frag
menty charakteryzujące diametralnie 
przeciwne poglądy na ten temat.

Wycnodzący w Kolonii tygodnik 
„Rneinischer Merkur--, który uchodzi 
za pismo, oddające poglądy polityczne 
kanclerza Adenauera, umieścił w dniu 
15 czerwca bież. roku wstępny arty
kuł swego czołowego korespondenta z 
Bonn, P. W. Wengera, na temat o- 
swraóczenia Chruszczowa wooec pre
miera francuskiego Moliet, w którym 
unruszczow twierdził, że „woli r7 mi- 
nonow Niemców na Wschodzie aniżeli 
neutralne Niemcy zjednoczone- . Autor 
wyraża pogląd, ze głównym powodem 
nieustępliwości rosyjskiej w sprawie 
wschodnich Niemiec jest obawa o Pol. 
szę, w której — po przerwaniu pierście
nia wojsk rosyjsKicn — otaczających 
uziś Polskę — tendencje wyzwoleńcze 
mogą przy orać rozmiary dla Rosji nie
pożądane. Na tym tle — dowodzi Wen
ger — reauKuje się możliwość własnej 
niemieckiej inicjatywy w zakresie 
spraw zagranicznych ao podtrzymania 
sojuszu z Zachodem, do rozbudowy 
wiasnych sił zbrojnych i do „pozyska
nia własnego narodu dla nowej Kon
cepcji naszej polityki wschodniej, Któ
ra zawodziła od stuleci.“

Każaa próba (poza „fikcją osi Ber
lin — ivroskwa“) unormowania nasze
go stosunku do naszych Konkretnych 
sąsiadów na Wschodzie zawoaziła do
tychczas — rozumuje autor — ponie
waż jaKo sąsiadów na Wschodzie uwa
żano tylko uosjan, a nigdy FołaKow i 
Czechow. Inicjatywa Brentano spot
kała się z żądaniem odwołania go ze 
stanowiska ministra spraw zagranicz
nych. r-ewne Ko.a uchodzuow chciałyby 
naszą politykę w stosunku do Gzecno- 
słowacji opizec na niemożliwej do pod. 
trzymania płaszczyźnie układu mona
chijskiego z roku 1938. öudety nigdy 
nie naiezały poprzednio do Rzeszy 
Niemieckiej.

Wenger kończy swoje wywody nastę
pującym, śmiałym zwrotem, zasługu
jącym i w Kołach polskich na uwagę:

„Krytycy rząuu w nonn, tak jaÄ i sam 
rząd, winnr nareszcie uswiauomic s„b.e, 
ze wolność ogolno-europejska poziada*. 
winna pierwszeństwo przed problemem 
rozgraniczenia poszczególnych państw, 
inaczej bowiem zdradzimy ponownie 
wolność PolsKi i tym samym naszą 
własną... Nie woino nam dłużej igno
rować faktu, że także i Polska jest w 
sposób całkowicie realny okupantem 
ziem niemieckich, i ze jeżeli kiedyś 
rozluźnią się kleszcze bolszewickie nad 
Pankowem, to niezłomny opor Polakow 
może się okazać wcaie nie ostat
nim tego powodem godnym naszej po
dzięki.... Strzeżmy się fałszywych ini
cjatyw w płaszczyźnie złudnej osi Bonn
— Pankow — Moskwa i zaoferujmy 
wreszcie Pradze i Warszawie coś bar
dziej wiarogodnego aniżeli układ mo- 
naciiijski i w gruncie tak samo nie
wystarczające powoływanie się na gra
nice 1937 roku. Granice te są przecież
— co za ironia losu! — identyczne z 
granicami „hańbiącego dyktatu Wer
salu-, tego propagandowego sloganu 
przed dojściem Hitlera do władzy, nie 
mówiąc już o niemożliwym ponownym 
oferowaniu Polsce korytarza, tego lon
tu do hitlerowskiej wojny światowej.-'

Jaka przepaść dzieli te rzeczowe i 
rozumne wywody od „programu", gło
szonego przez grono Niemców, wyda
jących w Monachium miesięcznik pt. 
„Der Europäische Osten“, pretendują
cego do tworzenia pomostu pomiędzy 
Niemcami a uciskanymi narodami 
Wschodniej Europy. Tenor miesięcz
nika tego budzić musiał zawsze jak 
najdalej idące zastrzeżenia, wyjąwszy 
kilka rzeczowych artykułów czy nota
tek np. prof. Maasa (vide ŻYCIE z 4 
marca br.). Najnowszy numer „Der 
Europäische Osten“ (nr 5 z maja br.), 
w którego redakcji — jak się okazuje
— nastąpiły zmiany personalne, prze
kracza jednak najbardziej ponure wy
obrażenia. Wzmożenie zainteresowania 
sprawami polskimi zachęciło widocznie 
nową redakcję do ogłoszenia własnego 
„programu wyzwolenia“, mającego „za
chęcić“ narody Wschodniej Europy do 
szukania oparcia i pomocy u redakto
rów tego pisma.

Na pierwszej stronie wspomnianego 
numeru majowego umieszczony został 
rodzaj zasadniczej deklaracji progra
mowej w sprawie niemieckiej polityki 
wschodniej. Tytuł tej deklaracji brzmi: 
„Nowy kurs jest potrzebny“. Deklara
cja jest sygnowana literami Go., które 
są przypuszczalnie skrótem nowego 
redaktora, Edmunda von Gordon. Jaki 
kierunek przybrać winien — zdaniem 
„Europäischer Osten“ — nowy kurs 
niemiecki w sprawach wschodnich?

Wyraża się to w ten sposób:
Wszystkie dotychczasowe próby do

prowadzenia do zjednoczenia Niemiec 
okazały się bezskuteczne. Punktem 
wyjścia polityki niemieckiej musi być 
dążenie do pełnego zjednoczenia i stwo
rzenia sytuacji takiej, by w przyszłości 
nie było już żadnych spraw spornych 
pomiędzy Niemcami i Związkiem So
wieckim. Rosja winna być przekonana, 
że nie potrzebuje się obawiać już żad
nej agresji ze strony Niemiec!!), na 
skutek czego stanie się bezprzedmioto
wa jej polityka w państwach satelic
kich, która jest rzekomo powodowana 
jedynie obawą przed Niemcami. Do
tychczasowa polityka niemiecka, dążą
ca w pierwszej linii do zjednoczenia

NIEMIECKIE
tylko z sowiecką strefą okupacyjną, 
staje się — zdaniem pisma — już bez
celowa, gdyż w obecnym stanie rzeczy 
Rosja tylko wówczas się zgodzi na 
zwolnienie swej strefy okupacyjnej, je
śli zdecydowana będzie na oddanie 
również i byłych niemieckich prowin
cji wschodnich(!). Po stwierdzeniu 
tym następuje niedwuznaczne przyzna
nie, że już samo połączenie obu repu
blik niemieckich spowoduje takie 
wzmocnienie siły niemieckiej, że poli
tyka odzyskania naszych ziem musiała
by być wówczas uprawiana z jeszcze 
większym naciskiem aniżeli dotych
czas. To jest tak oczywiste — dowodzi 
autor — że nie należy i nie potrzeba 
tego w ogóle ukrywać. Toteż jedynie 
słuszne jest domaganie się pełnej res
tytucji dawnego niemieckiego obszaru 
państwowego. Deklaracja ta  mówi wy
raźnie o zjednoczeniu „wszystkich w 
roku 1945 od Niemiec odłączonych Ob
szarów wschodnich“, przy czym nie 
precyzuje się w deklaracji tej bliżej, 
co pod wszystkimi odłączonymi obsza
rami rozumieć należy, czy tylko Ziemie 
Odzyskane, czy może „Generalgouver
nement Warschau“?

Ale na to pytanie odpowiada drugi z 
kolei artykuł w majowym numerze 
„Europäischer Osten“ pod znamien
nym tytułem: .Polen muss wieder an 
seinen Platz kommen“ (Polska musi 
znów wrócić na swoje miejsce), podpi
sany tym razem już pełnym imieniem 
i nazwiskiem naczelnego redaktora pis
ma, Edmunda von Gordena.

Po ogólnych uwagach historycznych, 
w których autor ubolewa nad pozba
wionymi istotnego uzasadnienia spo
rami polsko-niemieckimi, i po zapew
nieniach, że Polsce przysługuje należ
ne miejsce na mapie Europy, gdyż po
rozumienie niemiecko-rosyjskie kosz
tem ziem polskich byłoby wprawdzie 
„wohl denkbar“, ale nie leżałoby w in
teresie Niemiec, Gordon zaleca ponow
ne przesunięcie Polski na „stare miej
sce" przedwojenne, z granicami trakta
tu ryskiego na Wschodzie. Polska mia
łaby być wprawdzie — według autora 
— państwem całkowicie niepodległym, 
ale — w miarę możliwości — bez 
mniejszości narodowych, zaś ludność 
przesiedlona musiałyby oczywiście wró
cić na dawne miejsce swego zamiesz
kania — a więc: zgodnie z tym p. Ed
mund von Gordon proponuje całkiem 
„rozsądne" (vernuenftig) rozwiązanie 
sprawy obszarów, zamieszkałych przez 
„ludność narodową mieszaną“. Bez
spornie polskimi obszarami są — zda
niem jego — ziemie byłego Królestwa 
Kongresowego i wszystko, co położone 
jest na wschód od granic 1914 roku 
(sic!). Za bezspornie niemieckie uwa
ża Ziemie Odzyskane łącznie z Królew
cem i północną częścią Prus Wschod
nich. „Sporny natomiast był obszar 
Prus Zachodnich, Poznania i części 
Górnego Śląska“ — pisze. W odniesie
niu do tych „spornych“ obszarów na
stąpić winno zgodne porozumienie obu 
narodów, które — zdaniem autora — 
fantasty — „jest dziś bardziej możliwe 
aniżeli ongiś“. Dla tych „spornych“ 
terytoriów znaleźć należałoby wyjście 
w postaci „eines Sonderstatus“. Posłu
chajmy, jak wspaniałomyślnie p. von 
Gordon wyobraża sobie ostateczne za 
łatwienie odwiecznego sporu polsko - 
niemieckiego. By nie uronić ani jed
nego słowa i ani jednej myśli tego sen
sacyjnego projektu, mającego uzdrowić 
stosunki polsko-niemieckie, przytacza
my odnośny ustęp w dosłownym tłu
maczeniu. Istnieją, według niego, dwie 
możliwości rozwiązania tego problemu:

„Albo stworzy się z obszarów tych 
(chodzi przede wszystkim o Prusy Za
chodnie i Poznań) odrębne państwo 
podobnie jak Belgia lub Luksemburg, 
albo obszary sporne zostaną w sposób 
możliwie sprawiedliwy pomiędzy oba 
państwa w taki sposćb podzielone, aby 
obie strony mogły podział ten zaakcep
tować. W tym wypadku jednak musia
łyby obszary te — ze względu na mie
szaną ludność i dwujęzyczność — o- 
trzymać odrębny statut“.

Rozbrajająca szczerość autora od
słania istotne zamiary pewnych kół 
niemieckich w stosunku do Polski tak 
wyraźnie i tak niedwuznacznie, że 
zwalnia nas od potrzeby skomentowa
nia tego projektu, ubranego w szaty 
programu, opartego rzekomo na pra
wie i sprawiedliwości. Ubolewać moż
na jedynie nad faktem, że gorzkie do
świadczenia minionej wojny i totalnej 
klęski niczego, ale to absolutnie nicze
go, nie nauczyły niepoprawnych szo
winistów wielko-niemieckich. Przynaj
mniej wiemy, czego spodziewać się mo
żemy ze strony panów Gordonów i je 
go towarzyszy, przygotowujących nową 
„Neuordnung Osteuropas“, jeśli Niem
cy będą zjednoczone i silne i jeśliby 
wówczas Gordonowie, Schneiderzy i im 
podobni szowiniści dojść mieli do wła
dzy w Niemczech. Na szczęście jak do
tąd ster rządów spoczywa w rękach sę
dziwego kanclerza, którego — odtworzo
na na łamach „Rheinischer Merkur“— 
myśli na temat współżycia obu naro
dów umiarem swoim jaskrawo odbija
ją od niepoczytalnych bredni mona
chijskich reformatorów Wschodniej 
Europy.

St. Czechanowski
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N A S Z E  S P R A W Y

Potrzeba charakterów
Osobliwością życia polskiego w now

szy cn czasach jest brax. charakterów. 
Dotyczy to także i emigracji.

Ma ogół biorąc nie brak nam jest lu
dzi o poczciwym sposobie myślenia. Po
lacy myślą na ogol prawidłowo, zarów
no w rzeczach wiary, jak w rzeczach 
moralności, czy w rzeczach polityki. 
Mało jest Polakow, którzy by twierdzi
li, że nie ma Boga, albo nie ma piekła, 
czy czyśćca, albo że rzeczą słuszną i 
chwalebną jest zabijać w łonie matki 
każde dziecko powyżej trzeciego z rzę
du, lub uśmiercać wariatów i nieule
czalnie chorych w szpitalach, albo że 
byłoby lepiej, gdyby komunizm zapa
nował nad światem, a normamą formą 
gospodarki rolnej stały się kołchozy. 
Aie ogromnie często zdarzają się lu
dzie, którzy mając poglądy prawidło
we, nie mają prawidłowych czynów i 
grzeszą czynem lub zaniedbaniem prze
ciwko temu,w co zdawałoby się wierzą.

Otóż i w rzeczach wiary i w rzeczacn 
narodowej polityki czyny są równie 
ważne jak poglądy. Człowiek jest cało
ścią. Składa się on z rozumu, zarowno 
jak  z uczucia, jak wreszcie z woli. 
a o nie dość jest być w porządku pod 
jednym względem, gdy się nie jest w 
porządku pod innym.

Rozum jest być może ważniejszy od 
uczucia i woli. Uczucie nie kierowane 
rozumem łatwo ześlizguje się w pobłaż
liwość, która wiedzie do grzechu: bar
dzo wiele grzechów rodzi się z nie 
poddanego rozumowi uczucia, z niena
wiści, a chocby nawet i z miłości, ale 
żle ulokowanej (na przykład w cu
dzej zonie), lub nie opanowanej (na 
przykład zbyt pobłażliwej dla swego 
dziecka, swego przyjaciela, swego obo
zu, ba! nawet swej ojczyzny). A jeśli 
idzie o wolę, prowadzi ona bardzo ła
two do potwornych wynaturzeń, o ile 
me ma busoli zarówno w rozumie, jak 
w miłości: tam, gdzie jest pycha, tam 
zwykle jest i wola, a wiele herezji na
rodziło się z pierwiastka woli, nie pod
danej rozumowi.

ba.&ze i sam rozum, pozbawiony 
miłości i nie wsparty wolą, nie wystar
cza.

Bardzo to częste zjawisko w wypad
ku nawrócenia: człowiek nabrał już 
rozumowej pewności, że wiara katolic
ka jest wiarą prawdziwą, ale nie star
cza mu jednak siły charakteru, by 
wyciągnąć z tego konsekwencje prak
tyczne. Nieraz mijają lata, a nawet 
dziesięciolecia od. takiego nawrócenia 
się rozumowego do przełamania w so
bie oporów woli i do istotnego przy
stąpienia do Kościoła, rozpoczęcia 
piaktyk religijnych, poddania się ry
gorom katolickiej moralności.

To samo bywa i z nawróceniem mo
ralnym : lekkomyślny katolik nieraz 
wierzy w istnienie Boga, w niebo i pie
kło, w potrzebę zapracowania sobie na 
zbawienie, w zasadniczy zrąb prawd 
wiary katolickiej, ale żyje tak, jakby w 
to wszystko nie wierzył. Odkłada on 
swe nawrócenie moralne na później: 
potem, potem, jeszcze nie teraz; może 
na łożu śmierci? — Bardzo często oka
zuje się, że to „potem“ to jest po pro
stu „nigdy“.

Ktoś kiedyś powiedział, że aby coś 
widzieć, trzeba wpierw popatrzeć. Na
wet prawdy oczywiste są niewidocz
ne dla tego, kto się z nimi nie chce 
zapoznać, albo kto nawet poznawszy je, 
opancerzył się przed samym dopusz
czeniem do siebie myśli, że one mogą 
być prawdą. Do rozumowego przyję
cia prawdy trzeba odrobiny dobrej 
woli.

Nawrócenie jest zawsze procesem 
skomplikowanym. Jest w nim obok 
pierwiastka rozumowego, który odgry
wa rolę główną, zawsze także i pier
wiastek woli, a czasem także i pier
wiastek uczucia.

STEFAN ŻEROMSKI
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Otóż — nie można woli lekceważyć. 
Charakter jest nieodzownym składni
kiem dobrego katolika i wartościowe
go człowieka. Trzeba umieć żyć w zgo
dzie ze swymi przekonaniami zarówno 
wtedy, gdy to jest rzeczą łatwą, jak 
i wtedy, gdy to jest rzeczą trudną. Aby 
być dobrym katolikiem, to nie deso  
chodzić na Mszę św., gdy to nie wyma
ga wysiłku i jest okazją do spotkania 
znajomych; aby być dobrym katoli
kiem, trzeba także umieć stać twar
do przy wszystkich wymaganiach mo
ralności katolickiej i przy wszystkich 
katolickich zasadach: trzeba umieć 
oprzeć się pokusie zawarcia ślubu w u- 
rzędzie stanu cywilnego, czy romansu 
z cudzą żoną, pokusie ograniczania 
niedozwolonymi środkami liczby swego 
potomstwa (nawet gdy się jest w bie
dzie i bez mieszkania!), pokusie mil
czącego zaprzaństwa, gdy to pomaga w 
uzyskaniu posady, pokusie tolerowa
nia zła, gdy walka z nim wymagała
by odwagi, lub przełamania swego le
nistwa. Aby być dobrym Polakiem, to 
nie dość powtarzać patriotyczne fraze
sy; ba! dobry Polak powinien się n a
wet od wypowiadania tych frazesów 
nieraz w ogóle powstrzymać, bo nieraz 
wypaczają one prawdę. Natomiast do
bry Polak nie może zaniedbać wycho
wania swoich dzieci po polsku, nawet, 
gdy ma żonę cudzoziemkę. Nie może 
lekkomyślnie i bez nieodpartej koniecz
ności przyjmować obcego obywatel
stwa.

Słyszymy czasem oświadczenia: „u- 
rodzilem się katolikiem i umrę jaKo 
katolik“. (Nawiasowo mówiąc, są ta
cy, co uważają, że to oświadczenie jest 
równoznaczne ze zdeklarowaniem, że 
się je^t w istocie „gorącym katolikiem ‘. 
Kto nie wierzy, niech przypomni sobie 
niektóre głośne oświadczenia w prasie 
emigracyjnej w ostatnich tygodniach 
— i komentarze na ten temat.)

Oczywiście, dobre i to. Dobrze, iż 
Ktoś pamięta, że był ochrzczony jaxo 
katolik i dobrze, że ma zamiar umrzeć 
jako katolik. Są tacy co i nie pamię
tają, i nie mają tego zamiaru. Ale war
to by przypomnieć sobie, iż między uro- 
azeniem a śmiercią jest także i życie. 
Nie tylko gorący, lecz nawet letni ka
tolik nie ogranicza się do pamięci o 
chrzcie i myśli o śmierci, lecz stara się 
po katolicku całe życie przeżyć. Mieć 
świadomość swej katolickoaci na wczo
raj i na jutro, ale nie na dziś — to 
jest jeden z przykładów braku cha
rakteru.

A iluż znamy ludzi, którzy przez brak 
charakteru odchodzą od Kościoła i 
polskości! Zakochał się w Angielce, 
protestantce. Za narzeczeńskich cza
sów ona była gotowa na wszystko; 
biała lekcje polskiego, podpisała de
klarację o katolickim wychowaniu 
dzieci, wzięła ślub w katolickim ko
ściele. Ale po ślubie? Cel osiągnęła i 
już przestała być gorliwa. Nie to, że 
chciała stanąć okoniem: po prostu, 
zrobiła się leniwsza, bardziej skłonna 
do inercji i do pójścia po linii najsłab
szego oporu.

Gdyby mąż miał charakter, byłby 
ją stopniowo poprowadził ku katoli
cyzmowi i polskości. Byłby pokiero
wał jej lekturą, dał jej do czytania an
gielskie książki katolickie. Byłby ją 
dalej uczył po polsku. Byłby sam mó
wił do dzieci wyłącznie po polsku, tak 
jak to się dzieje w wielu rodzinach, 
gdzie matka mówi z dziećmi po angiel
sku (co jest zrozumiałe i słuszne) a 
ojciec po polsku.

Ale on jest taki miękki, taki leniwy. 
Nie lubi stawiania kwestii na ostrzu 
noża, nie lubi stanowczych rozmów, 
nie lubi żądać od żony tego, co jej nie 
w smak.

I rosną mu dzieci na małych Anglików. 
Nie mówią ani słowa po polsku. O- 
chrzczone są w katolickim kościele, 
ale nie otrzymują katolickiego wycho
wania. I w końcu także i on sam, sły
sząc ciągle słowo „daddy“, i będąc oj
cem angielskiej rodziny, grzęźnie w at
mosferze obcej, zarówno narodowo, jak 
religijnie. Przepadł.

Brak charakteru jest od szeregu po
koleń nieszczęściem Polski. Ponosiła 
ona niezliczone klęski przez brak cha
rakteru królów i mężów stanu, brak 
charakteru dowódców wojsk, a także i 
brak charakteru przeciętnych Pola
ków, tworzących w sumie naród.

POLONUS

życiorysy wszystkich czterech Jubila
tów (nr 27/373). Nie będziemy życiory
sów zatem powtarzali w ŻYCIU, ogra
niczając się tutaj do zamieszczenia 
fotografii i do złożenia życzeń Przewie
lebnym Księżom, że zaś na obchodzo
ne przez nich dwudziestopięcielecia 
złożyły się w głównej mierze lata cięż
kich przeżyć wojennych a potem trud-

Ks. kanonik Henryk Czorny
Poważna grupa polskich duszpaste

rzy w Wielkiej Brytanii obchodzi w 
roku bieżącym dwudziestopięciolecie 
swego kapłaństwa. Te srebrne jubileu
sze kapłańskie na obczyźnie budzą

!’j Ks. proboszcz Piotr Niemira
nych powojennych warunków uchodź
czych, więc uważamy, że zasługują one 
aby je liczyć podwójnie, traktując te 
jubileusze jako szczerozłote, a nie sre-

Ks. dziekan Andrzej Głażewski
wiele zainteresowania w kołach pol
skiej emigracji, a to zarówno ze wzglę
du na zasługi Księży Jubilatów jak i z 
uwagi na ogólną doniosłość pracy 
duszpasterskiej wśród Polaków pozo
stających poza Krajem.

W okresie czerwca mieliśmy czte
rech Jubilatów. Byli to księża: Ks. ka
nonik HENRYK CZORNY z Leeds, ks. 
dziekan ANDRZEJ GŁAŻEWSKI z ho- 
stelu Stover w Devonie, ks. proboszcz 
PIOTR NIEMIRA z Press Heiher Heath 
a także ks. profesor JAN PRZYBYSZ 
z Witterby.

Katolicki Ośrodek Wydawniczy,, Ve
ritas“ w tygodniku swoim „Gazeta Nie
dzielna“ umieścił możliwie obszerne

Ks. profesor Jan Przybysz
brnę. Z tejże samej racji podwójnie 
serdeczne należałyby się Przewieleb
nym Księżom życzenia i takie właśnie 
Im składamy w imieniu Czytelników 
ŻYCIA, Katolickiego Ośrodka Wydaw
niczego „Veritas“ i w swoim własnym.
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przedpłata na lipiec i sierpień 1956
Powieść

LLOYD C. DOUGLAS A

S Z A T A
(„The Robe“)

jest jednym z najsłynniejszych „best-sellerów“ w Stanach Zjed
noczonych i Brytyjskiej Wspólnocie Narodów w latach ostatnich.

W samym tylko imperium brytyjskim sprzedano tej książki dotąd 
prawie milion egzemplarzy. Film oparty na powieści Douglasa zdobył 
ekrany całego zachodniego świata jako jeden z najudańszych obrazów.

Młody trybun rzymski imieniem Marcellus jest dowódcą żołnie
rzy, którzy wykonali wyrok i przybili do krzyża Chrystusa Pana. Rzu
canie losów o szatę Chrystusową stało się początkiem przełomu w duszy 
Rzymianina. Od tej pory szuka on wszędzie śladów Chrystusa, styka 
się z Jego uczniami i w końcu staje się chrześcijaninem.

„Szata“ jest ogromną powieścią historyczną, toteż wydanie jej 
w jednym tomie w polskim przekładzie byłoby niemożliwe, gdyż całość 
dochodzi do 600 stron objętości. Dlatego, podobnie jak dwa lata temu 
„Pieśń o Bernadecie“ Werfla, tak w serii tegorocznej „Biblioteka 
Polska“ wyda „Szatę“

W DWU ODDZIELNYCH TOMACH
Termin przedpłaty na tom I mija dnia 31 lipca br.
Termin przedpłaty na tom II mija dnia 31 sierpnia br.

Cena każdego tomu w subskrypcji 
8/6 + 1/- za przesyłkę i i opakowanie, 
doi. 1.50; fr. fr. 500.
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LISTY DO REDAKCJI

To nie tylko zbiórka
Szanowny Panie Redaktorze!
Pragnę podziękować za doskonałą 

odpowiedź, jakiej udzielił Pan zespo
łowi Rozgłośni „Kraj“ w artykule pt. 
„List, artykuł i odpowiedź“ w nrze 26 
ŻYCIA z dnia 24 czerwca.

Współpracuję od 6 lat z nauczyciel
stwem, rodzicami i organizacjami spo
łecznymi na odcinku nauczania ojczys
tego i zbieram materiały dla ustalenia 
jak znaczny wysiłek organizacyjny i 
wychowawczy został już osiągnięty w 
tej dziedzinie i jakim kosztem.

Do wyników jednorazowej zbiórki 
£  750 na wydawnictwo elementarza, 
przeprowadzonej w parafiach polskich,

należy dodać kwotę co najmniej £  10 
tysięcy rocznie wydatkowaną przez ro
dziców i organizacje społeczne w Wiel
kiej Brytanii na utrzymanie szkół 
nauczania przedmiotów ojczystych, w 
których około 4 tysiące dzieci uczy się 
w każdą sobotę po polsku i wychowuje 
w wierze ojców, zapoznając się z nie
znaną ojczyzną Polską. Dodać też trze
ba, iż znaczna część pracy organiza
cyjnej i wychowawczej jest wykony
wana bezinteresownie, tak przez nau
czycieli jak rodziców i działaczy spo
łecznych.

Łączę wyrazy szacunku i poważania 
Mgr M. Goławski

Rozmaitości
STRATY KOMUNIZMU 

WE WŁOSZECH
Włosi uchodzą za naród obdarzony 

dużym, indywidualnym zmysłem kry
tycznym, który ujawnia się nawet po 
okresach przejściowego zaślepienia. 
Być może to jest przyczyną strat, po
niesionych przez komunistów w ostat
nich wyborach samorządowych i fer
mentu, jaki przeżywa sama włoska 
partia komunistyczna.

Szczególnie interesującym objawem 
jest gwałtowny spadek ilości głosów 
komunistycznych w wyborach do rad 
załogowych w fabrykach północnej czę
ści kraju, a więc kolebki włoskiego ko
munizmu. Sensacyjną wymowę mają 
zwłaszcza wyniki wyborów do rad za
łogowych w zakładach samochodowych 
„Fiata“ pod Turynem, które są naj
większym przedsiębiorstwem przemy
słowym całych Włoch. Oto wyniki tych 
wyborów w zestawieniu z wynikami w 
roku 1954 (skróty: CISL oznacza wol
ne związki zawodowe, zbliżone do włos
kiej Chrześcijańskiej Demokracji; 
UIL — socjalistyczne związki zawodo
we, a CGIL — komunistyczne):

R o k  1 9 5 4
głosów mandatów %

CISL 13.175 45 25.4
UIL 5.889 13 11.3
CGIL 32.885 100 63.2
Różni 76 4 0.1

R o k  1 9 5 6
głosów mandatów %

25.999 111 47.2
13.076 46 23.7
15.864 45 28.8

34 2 0.3
Jak widać, chrześcijańscy demokraci 

w ciągu dwóch lat ostatnich niemal 
podwoili swój stan posiadania i w miej
sce jednej czwartej mają dziś prawie 
połowę głosów i mandatów. Komuniści 
ponieśli katastrofalną wręcz klęskę, 
tracąc więcej niż połowę głosów na 
rzecz głównie chrześcijańskich demo
kratów, częściowo zaś na rzecz socja
listów, którzy również wzmocnili swój 
stan posiadania.

Nie należy oczywiście wyciągać z te
go zbyt daleko idących wniosków, gdyż 
pozycja komunistów jest w Włoszech 
jeszcze bardzo silna. Osłabieni wśród ro
botników we Włoszech północnych pró
bują oni odegrać się przez propagandę 
wśród ludności południa Półwyspu A- 
penińskiego, gdzie nędza jest jeszcze 
ogromna.

750-LECIE DREZNA
Stolica Saksonii, Drezno, obchodzi w 

roku bieżącym 750-lecie swego istnie
nia. Z tego powodu wschodnio - nie
mieckie czynniki rządowe zorganizo
wały różne uroczystości, wystawy, wy
cieczki itp. Główną atrakcją miasta, 
w ostatniej fazie wojny bardzo znisz
czonego, jest słynna, przed kilku mie
siącami zaledwie odbudowana galeria 
obrazów, do której wróciły z Moskwy 
zabrane po zajęciu Drezna bezcenne 
arcydzieła sztuki. Wśród nich czołowe 
miejsce zajmuje Madonna Sykstyńska 
Rafaela.

Odbudowa Drezna obejmuje nie tyl
ko stare miasto z pałacem Bruehlow- 
skim, ale i nowe dzielnice. Według 
planu komunistycznego rządu we 
wschodnim Berlinie miasto ma się w 
przyszłości stać centralnym ośrodkiem 
poczynań naukowo-technicznych. Słyn
na politechnika drezdeńska, licząca o- 
becnie około 10 tysięcy studentów, ma 
ulec dalszej rozbudowie.

Mimo usiłowań obecnych władców 
wschodnio-niemieckich w kierunku 
przywrócenia „miastu sztuki“ dawne
go blasku i znaczenia, Drezno obecne 
robi na gościach zagranicznych wra
żenie miasta szarego, zbiedzonego i 
raczej martwego.

FILM POLSKI
WE WSCHODNIM BERLINIE

Liczne kinoteatry wschodniego Ber
lina wyświetlały w ciągu kwietnia pol
ską komedię „Irena, pozostań w do
mu“ — z Lidią Wysocką, Heleną Bu
czyńską, Adolfem Dymszą i Ludwi
kiem Sempolińskim. Reżyseria filmu 
spoczywa w rękach Jana Fethke. Film 
jest dobrze zmontowany i świetnie

fotografowany i pod względem pozio
mu technicznego nie ustępuje w ni
czym przeciętnemu filmowi niemiec
kiemu. Film cieszył się dużym powo
dzeniem wśród publiczności niemiec
kiej. Treść komedii jest niesłychanie 
płytka. W sposób naiwny i prostacki 
usiłuje ona propagować socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy, „radosną 
twórczość“ polskiego świata pracy i 
rzekomą opiekę socjalną nad robot
nikiem polskim. Film ten jest typo
wym przedsięwzięciem, propagującym 
„zdobycze socjalne“ obecnego reżymu 
komunistycznego w Kraju.

GŁOSY O „BALTIC TALES“
W prasie pojawiło się szereg dal

szych omowień „Opowieści bałtycKich“ 
Jędrzeja Giertycha, które, jak podali
śmy, wyszły w tłumaczeniu angielskim 
pt. „Baltic Tales“.

Wychodzący w Dublinie „Irish Ca- 
thoiic“ pisze, że p. Giertych jest „no
wym doskonałym pisarzem“, którego 
utwory ukazały się w języku angiel
skim. „Opowiadania te — pisze „Irish 
Catholic“ — szeroko są chwalone z po
wodu ich katolickiego tonu, żywej nar
racji i uczucia oddanego patriotyzmu... 
Czytelnicy irlandzcy czuć będą dla P. 
Giertycha głęboką sympatię; jego ko
leje są wyrazem tragicznych losów Pol-
SKi“.

Dubliński także „The Standard“ 
przytacza entuzjastyczną recenzję ks. 
Malachy Lynch, która ukazała się w 
„Pilgrims* Newsletter“ i z opinią tą 
się całkowicie solidaryzuje.

Australijski periodyk katolicki „The 
Catholic Weekly“ ogłasza też obszerną 
recenzję książki Giertycha i recenzji 
tej daje tytuł „Duch Polski“-

TEATR KRAKOWSKI 
W WIEDNIU

Po występach reprezentacyjnych 
zespołu wiedeńskiego „Burgtheater* w 
Krakowie i Warszawie przybył pod 
koniec maja Teatr Krakowski do stoli
cy Austrii, gdzie na scenie sławnego 
„Burgtheater“ wystąpił z „Latem w 
Nohant* Iwaszkiewicza oraz ze „Ślu
bami panieńskimi“ Fredry. Sztuki te 
spotkały się z bardzo życzliwą krytyką 
prasy wiedeńskiej. Również i kores
pondenci wiedeńscy pism berlińskich 
poświęcili w swoich sprawozdaniach 
prasowych sporo miejsca pobytowi ar
tystów krakowskich, chwaląc wysoki 
poziom gry oraz pomysłowość dekora
cji.

Opisując występ krakowski prasa 
berlińska poświęciła też kilka uwag 
autorowi „Lata w Nohant“, Jarosławo
wi Iwaszkiewiczowi, charakteryzując 
go jako liberała, „który potrafił dopa
sować się do stosunków obecnych“.

TARGI LIPSKIE
W dniach od 2 do 9 września odbę

dą się corocznym zwyczajem słynne 
przed wojną Targi Lipskie. Targi te 
są w pierwszym rzędzie pokazem pro
dukcji Niemieckiej Demokratycznej 
Republiki (wschodniej), ale i ponad 
1000 firm zachodnio-niemieckich za
pewniło w nich swój udział. Według 
prospektu rozesłanego do prasy za
granicznej i berlińskich koresponden
tów, spośród zagranicznych wystaw
ców wystąpi najbogaciej Czechosłowa
cja, zaś na drugim miejscu Belgia. 
Anglia wystawia w Lipsku roboty 
tekstylne, wyroby przemysłu żywnoś
ciowego oraz książki naukowe. Stoiska 
polskie obejmować mają wyroby teks
tylne i skórzane, zabawki i ozdoby na 
choinkę oraz książki.

ANTONI MALCZEWSKI
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